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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

Warunki Prenumeraty,
W Warszawie z odnoszeniem  
| miesięcznie Z l  4.—
bez odnoszenia „ 3 50
|tia prowincji miesieczn. 4.— 
‘Zagranice „ 6.^-
2.0 zmianę adresu 50 groszy

M l
NI ECH ŻYJE  
S OCJ ALI Z M!
Ceny ogłoszeń:

w tekście(przed kron.) 
g  nekrologi

25 groszy 
10 „

n zwyczajne 15 „
»  drobne za jeden wyraz 10 „

£  Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
O* za wiersz wysokości 1 milimetra
Dla poszukujących pracy 50$ rabatu 
Ogłoszenia w rts niedziel, o 25% drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50%

ćdakcfa przyjmuje Interesantów od 
| ł  — 2 po poił. Za zwrot rękopisów 
L redakcja nie odpowiada.
Sfidminłstracja czynna od 9 do 5 bez

Py. Kasa czynna od 11 do 1 
Rachunki płatne w środy.

Redakcji 176-70. fldmtn. 120-13.

ORGAN PPS
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o 10$ drożej
Ża terminowy druk ogłoszeń Admini­

stracja nie odpowiada.
Redakcja i Admin. Warecka 7

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.
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JCiesłycbane prowokacje.
Jesteśm y świadkami osobliwego wido- 

Iska. Od kilkunastu dni prasa reakcyjna 
szystkich odcieni bije na alarm z powodu 

obotników rolnych, wzywa już pomocy po- 
ąttkiem żniw. Z początku ciszej, później 

oraz hałaśliwiej i natrętniej, obecnie zaś 
sposób gwałtowny i ogłuszający — pra­

sa ta  nawołuje już do represji względem 
robotników rolnych, wzywa już pomoc po­
licji i wojska, domaga się już od Rządu i 
władz opieki <jla obszarników.

Co to wszystko znaczy? Oto sowiet’ ob­
szar niczy przygotowuje się gorączkowo do 
strajku rolnego, którego wprawdzie jeszcze 
niema, którego/robotnicy jeszcze nie u- 
chwalili, pragnąc za wszelką cenę uniknąć 
go, ale którego pragną j do którego się rwą 
— obszarnicy!

Tak jest! Obszarnicy postanowili, że 
za nic w świacie nie przystąpią do roko­
wań z robotnikami rolnymi w sprawie płac 
w czasie żniw. Nadzwyczajna Kom. Roz­
jemcza uchwaliła przed kilku miesiącami 
niezmiernie krzywdzące robotników rolnych 
płace. Odpowiedzią natę uchwałę był 3-ty- 
godniowy strajk robotników rolnych, za­
kończony zwycięstwem moralnem, ale nie 
materjalnem. Strajk przerwano, zapowia­
dając wznowienie go z nastaniem żniw, o 
ile obszarnicy nie pójdą na ustępstwa.

Od chwili przerwania strajku sporo 
już upłynęło czasu, ale obszarnicy nie chcą 
przystąpić do rokowań z robotnikami, albo 
jeśli przystępują, jak to było w Poznańs- 
kiem, nie chcą słyszeć o podwyżce płac, 
trzym ając się, jak Eiwangelji, orzeczenia 

Kom. Rozjemczej. Obszarnicy nietylko nie 
chcą polubownego załatwienia zatargu, lecz 
przeciwnie, oni to właśnie przygotowują 
się do walki z robotnikami rolnymi, oni 
prowokują strajk, cni wprost łakną stra j­
ku.

Przedmiot zatargu jest nikły. Idzie o 
to, by robotnikom dniówkowym w czasie 
żniw płacono tak samo jak w miesiącach 
wiosennych, żeby w miesiącach ciężkiej, 
wyczerpującej pracy nie płacono mniej. 
aniżeli w miesiącach martwego sezonu. Żą­
danie — zdawałoby się — i słuszne i nie 
wygórowane i przemawiające do rozumu 

Li sumienia każdego uczciwego człowieka. 
iNiema tu, jak widać, mowy o podwyżce, 
[ żądanie sprowadza się do utrzymania obe- 
, cnych płac i nie obniżania ich na czas żniw. 

Nie może też być mowy wobec tego o pod­
rożeniu kosztów produkcji<zbożowej, zwła­
szcza, że okres żniw jest właśnie okresem 
żniwa złota dla obszarników.

Ale istnieje fatalne orzeczenie Komi­
sji Rozjemczej przewidujące obniżenie

płac robotników dniówkowych na miesiące 
letnie i oto obszarnicy — stroją się w togi 
obrońców prawa! Z bezprzykładnym upo­
rem i egoizmem sobiepanów, żyjących 
jeszcze jakgdyby w 17-ym wieku, obszarni­
cy obstają przy orzeczeniu Komisji i o ni- 
czem innem słyszeć nie chcą!

Jak  nazwać takie zachowanie się? Do 
czego ono zmierza? Rzecz jasna, że ob­
szarnicy, zachęceni niepowodzeniem (ma­
terjalnem) ostatniego strajk, chcą obecnie 
podstępem wciągnąć robotników do stra j­
ku, w nadziei, że zadadzą cios śmiertelny 
Zw .Zaw. Rob. Rolnych.

Obszarnicy chcą więc w ogniu walki e- 
konomicznej upiec pieczeń polityczną. W 
tym też celu prowadzą od1 tylu dni wyuizda- 
nie-oszczerczą agitację przeciwko Związko­
wi, w tym celu przygotowują sobie kadry 
łamistrajków, nie cofając się przed demo­
ralizowaniem młodzieży szkolnej, w tym 
celu chcą sobie zabezpieczyć z góry pomoc 
władz, policji i wojska.

By zaspokoić swe reakcyjne chuci po­
lityczne, obszarnicy nie wahają się rozpę­
tać walki strajkowej w okresie zbiorów, 
na których p, prem jer Grabski buduje cały 
swój budżet! A  robi się to wszystko przy 
wrzasku frazesów „narcdcwych" i „patrio­
tycznych", przy piętnowaniu robotników 
rolnych i ich Związku mianem bolszewi­
ków, za to tylko; że cihcą utrzymać .swe o- 
becne, marne płace.

Robotnicy rolni Zw. Rob. Roi. nie chcą 
strajku, zdając sobie doskonale sprawę, jak 
wielka szkodę wyrządziłby on całemu k ra­
jowa. Robotnicy chcą polubownie załatwić 
spór z obszarnikami. Robotnicy zachowu­
ją spokój i powagę, nie judzą opinji, nie 
woła ją o wojsko i policję.

Ale robotnicy nie. chcą i nie mogą być 
mierzwią dla folwarków obszar niczy ęh. Ro­
botnicy rolni mają swe skromne wymaga­
nia ekonomiczne, poniżej których zaczęło­
by się bytowanie raczej zwierzęce, niż ludz­
kie. Robotnicy rolni m ają też swe poczucie 
godności ludzkiej, godności proletarjackiej, 
które sobie wywalczyli ciężkim trudem i 
krwawą ofiarą. Nie mogą tedy pozwolić, by 
im narzucano warunki, niemożliwe do przy­
jęcia.

I dlatego Rząd winien wpłynąć na ob­
szarników, bv nie przeciągali struny. 
S trajk — jakikolwiek byłby jego przebieg 
— wyrządzi państwu same tylko szkody i 
z tego względu Rząd winien uczynić wszy­
stko, by obszarnicy wyzbyli się swego dzi­
kiego pieniactwa i swego animuszu bojo­
wego. J. M. B.

byczy: pragnie rozwalić Polskę. Szukanie 
kompromisu z nim byłoby wierutnem głup­
stwem. Natomiast cele, które chcą osiąg­
nąć demokraci ukraińscy i białoruscy, są 
jasne, zrozumiałe i — naszm zdaniem — 
zupełnie możliwe do uwzględnienia dla de­
mokracji polskiej. Rzecz cała w tem, by 
wpływy komunistyczne i nacjonalistyczne 
wśród mniejszości nie wykorzystały poło­
żenia dla siebie samych.

Dzień dzisiejszy prawdopodobnie roz­
strzygnie. Z. P. P . S. uczyni wszystko, by 
rozstrzygnięcie wypadło sprawiedliwe.

REFORMA ROLNA.
Izba przystąpiła do dalszego głosowania, nad 

ustawą o parcelacji i osadnictwie. Art. 21 — 24 
przyjęto bez zmian. Artykuł 25 przyjęto z popraw­
ką tow. Marjana Malinowskiego w punkcie 3, któ­
ry postanawia kiedy służba folwarczna opuścić 
ma parcelowany majątek Według poprawki koń­
cowy ustęp brzmi: „poczem na piśmienne wez­
wanie Okręgowego Urzędu Ziemskiego winni w 
ciągu jednego miesiąca opuścić majątek1'. Według 
tekstu przyjętego w komisji ustęp ten brzmi „win­
ni niezwłocznie".

Przy artykule 26 odbywa się na wniosek p. 
Łuszczewskiego imienne głosowanie nad popraw­
ką klubu Ch. N. Poprawkę tę odrzucono 149 gło­
sami przeciw 112, poczem sam artykuł 26 przyję­
to 146 głosami przeciw 91.

Trzy poprawki p. Makówki, Smoły i Bałlina, 
które domagały się zabrania majątków bez od­
szkodowania, nie zostały poddane pod głosowa­
nie przez Marszałka, jako sprzeczne z Konstytucją 
ponad/wszelką wątpliwość.

Nad całym artykułem 27 odbyło się głosowa­
nie imienne. Przed przystąpieniem do glosowania 
p.Stroński zwrócił się z apelem do pana M arszał­
ka, aby nie poddał pod głosowanie artykułu 27 w 
brzmieniu komisyjnem, jako sprzecznego z Konsty­
tucją, tak samo jak nie poddał pod głosowanie 
pewnych poprawek z tego samego powodu. Sprze­
czność z Konstytucją polega na tem, że odszko­
dowanie według tego artykułu nie dosięga poło­
wy wartości oraz że ogranicza się prawo docho­
dzenia na drodze1 sądowej doznanego pokrzywdze-

Wielka burza w Sejmie
Bójki pomiędzy posłami.

W czorajsze posiedzenie przeszło pod 
znakiem obstrukcji mniejszości narodo­
wych z chwilą, gdy większość sejmowa 
przyjęła artykuły, dotyczące osadnictwa 
wojskowego. Obstrukcja przybrała odra- 
zu formy bardzo ostre, wzmogła się jeszcze 
po posiedzeniu Konwentu seniorów. Dzień 
parlamentarny zakończony został w atmo­
sferze ciężkiej.

Jakie jest wyjście z sytuacji? W ska­
zali je na Konwencie seniorów tow. tow. 
Barlicki i Daszyński, domagając się u~ 
względnienia słusznych interesów ludności 
ukraińskiej i białoruskiej, oraz szukania 
kompromisu w tym sensie. Przedstawicie­
le innych stronnictw demokratycznych pol­

skich wyrazili zgodę na zasadę porozumie­
nia, jako konieczności, p. Marszałek Rataj 
zaofiarował swoje pośrednictwo. Nacjona­
lizm polski pozostał w tym wypadku odo­
sobniony.

Kompromis wynika i ze słuszności i z 
potrzeb Państwa, a także z interesów demo­
kracji. Mamy nadzieję, że nasz punkt wi­
dzenia podzielą również żywioły demokra­
tyczne wśród Ukraińców i Białorusinów; 
w grupie obstruującej wydzielić można 
dwa odłamy: reprezentację zagrożonych
praw włościaństwa ukraińskiego i białoru­
skiego z jednej, a komunistów i grupę p. 
Wojewódzkiego z drugiej strony. Odłam 
drugi nie dąży do żadnych realnych zdo­

Marszałek: W odpowiedzi oświadczam, że mam 
istotnie nietylko prawo ale i obowiązek nie pod­
dawania pod głosowanie wniosku, który ponad 
wszelką wątpliwość jest sprzeczny z Konstytu­
cją. Sprzeczne były wnioski, domagające się kon­
fiskaty ziemi bez odszkodowania. Natomiast co 
do art. 27 to opinja, że jest on sprzeczny z Kon­
stytucją, opiera się na dwuch argumentach: 1) na 
tym, że szacunek jest .niesłuszny, 2) że papiery 
państwowe, któremi ma być w części płacone od­
szkodowanie będą się musiały zdewaluować. 0 -  
tćż nie mogę wdawać się w merytoryczne rozstrzą- 
nie tego artykułu, co byłoby drogą bardzo śliską, 
a megę tylko stwierdzić, czy istnieje sprzeczność 
formalna z Konstytucją czy nie. Tak samo niema 
formalnej sprzeczności z art. 98 Konstytucji, gdyż 
niema pozytywnego przepisu pod tym względem 
w art. 27, a sama nieobecność jakiegoś przepisu 
nie stwarza jeszcze sprzeczności z Konstytucją. 
(Brawa).

Artykuł przyjęto 138 głosami przeciw 63, nie­
ważnych było głosów 58 (Zw. L, N. oddał białe 
kartki) Na ławach Wyzwolenia odezwały się gło­
śne stukania. Marszałek przywołał do porządku 
dwukrotnie i trzeci raz z zapisaniem do protokó­
łu posłów Bałlina, Wojewódzkiego i Fiderkicwi- 
cza.

Następnie art. 28 przyjęto w tekście komisji 
z poprawką p Staniszkisa, która przy oszacowa­
niu przymusewem ustanawia także określenia war­
tości wód, przez komisję szacunkową.

Przystąpiono do poprawek do art. 29. Przyję­
to tylko poprawkę p. Staniszkisa, że od czasu wy­
dania ustawy o postępowan;u cywilno-sądowem 
dla odwołań przeciw orzeczeniom okr, komisji 
ziemskiej stosowany będzie tryb postępowania, 
przewidziany w ustawach dzielnicowych dla spraw 
spornych. Zresztą art. 29 przyjęto według tekstu 
komisji.

P. Dubanowicz w imieniu klubu chrześcijań­
sko .  narodowego zakłada uroczysty protest prze­
ciw dokonanemu w głosowaniach nad art. 27 i 29 
pogwałceniu Konstytucji i oświadcza, że klub w

BURZLIWE POSIEDZENIE SEJMOW E. Ob­

strukcja ukraińsko - białoruska przeciw­

ko artykułom  ustaw y o reformie rolnej, 

dotyczącym  osadnictwa w ojskowego na 

kresach. Bójki m iędzy posłami.
PROW OKACJE OBSZARNIKÓW.
M ANIFESTACJA BEZROBOTNYCH W  SO­

SNOW CU.

ZJAZD ZW. PRAC. K A S CHORYCH.

BAGIENKO SŁUŻBOWE.
SKANDAL ŁAPÓWKOWY W  MŁAWIE.

„MAŁPI" PROCES W  AMERYCE. (Kor. 

własna).

MIN. SPR. ZAGR. A  FRAKI KELNERSKIE.
INTRODUKCJA, W iersz K. A. Jaworskiego.

CURIOSA.
ODCINEK: PLACÓW KA POSTĘPU. Josepha  

> Conrada.

dalszym ciągu obecnego głosowania udziału wziąć 
nie może. (Posłowie z klubu Ch. N. demonstra­
cyjnie opuszczają salę).

Następnie art. 30 przyjęto według tekstu ko­
misji.

Przyjęto poprawki stylistyczne p. Sommer- 
steina do art. 31 i 32. Do p. 2 art. 32 była popraw­
ka Wyzwolenia o skreślenie ostatnich czterech 
wierszy: W głosowania przez drzwi okazała się 
równość głosów, mianowicie za poprawką i p * ?- 
ciw niej oświadczyło się po 154 posłów. Wice­
marszałek Moraczewski oświadczył, że w myśl re­
gulaminu poprawka upada, gdyż nie uzyskała wię­
kszości.

P. Bagiński. Kwestjonujemy obliczenie gło­
sów. Było nas 4 świadków przy drzwiach i stwier­
dziliśmy, że było o jeden głos więcej po naszej 
stronic.

Wicemarszałek Moraczewski: Muszę się za-
strzedz w imieniu Prezydjum przeciw podejrzewa­
niu sekretarzy, którzy są odpowiedzialni za obli­
czenie głosów. (Wrzawa).

Przy art. 34 przyjęto poprawkę p. Osieckiego.
Do art. 36 przyjęto poprawkę p. Sommerstei-

na.
Ant. 37 — 42 przyjęto bez zmiany.
Do art. 43 przyjęto poprawkę tofw. Marjana 

■Malinowskiego, aby służbie folwarcznej przysłu­
giwała jednciazicjwa odprawa 500 zl. niezależnie 
■od czą.u, jak długo pracują, nie zaś wedJug pro­
jektu Komisji, gdy otrzymywali tylko po 10 do 25 
lat pracy.

Do art. 44 przyjęto poprawki p. Pluty, Rocha
i tolw. Marjana Malinowskiego, aby inwalidlom 
'przysługiwało pierwszeństwo zarówno wśród służ­
by iolwatrcznej, jak i żołnierzy przy otrzymywaniu 
parcel. Do tegoż artykułu przyjęto poprawkę tow. 
Malinc(wsk:ego Marjana, aby służba folwarczna, 
nabywająca działki, korzystała z mieszkania i za­
budowań ioiwarcrnych do czasu pobudowania się, 
nie dłużej jednak niż rok.

■Marszałek zarządził przerwę do godz 3 m. 45.

PO PRZERWIE.

Przystąpiono do działu 6 (parcelacija). Art. 
45„ 46 i 47 przyjęto bez zmian. Do art. 48 przyję­
te  poprawkę p. Bitne.ra i Somimersteina, dotyczącą 
gruntowi miejskich poza .granicami administracyi- 
nemi miast, które mają być uiżylte na cćle tych 
■miast.

Art. 49 przyjęto z poprawką p. Nadera i Le­
śniewskiego, ażeby obszar dla produkcji ogrodni- 
czo-warzywniczej nie mógł przekraczać 5 ha. I 

Iprzy art. 50 odbyło się głosowanie imienne 
nad wnioskiem .p. Makówik, który .proponował in­
ne brzmienie, mianowicie, że obszary parcelowa­
ne maja. być zużytkowane na uzupełnienie karlo-
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•wafcycb' gospodarstw pobliskich wsi i na tworzenie 
nowych, gospodarstw dSa miejscowej ludności. Po- 
prawtkla ta została odrzucona 206 głosami przeciw 
76. (Stukanie w  pulpity). Przyjęto poprawkę Wy­
zwolenia, że parcelowane obszary mają być zu­
żytkowane. na uzupełnienie karłowatych gospo­
darstw/ pobliskich wsi,, a następnie na tworzenie 
nowych osad. Z tą  poprawką przyjęto art. 50. 
(Długotrwałe stukanie w pulpity. Marszałek przy­
wołał do porządku trzy razy posła Podhorskiego, 
trzeci raz z zapisaniem do protokułu, a dwa raizy 
p. Bratunia).

jW punlklde 3 art. 51 przyjęto poprawkę p.p. 
Kordowsiki ego, Dubrownika i tow. M-arjana Mali­
nowskiego o skreślenie dwuch ostatnich wierszy, 
t. zn. że od nabywania parcel nie będą wyłączeni 
ci, „którzy z pogwałceniem prawa brali samowol­
n ie  cudzą ziemię wi posiadanie". Odrzucono po­
prawkę. p . Chruckrego, aby grunta z dóbr t. zw, 
m artwej ręki. mogli nabywać tylko wyznawcy tego 
samego kościoła. Poprawkę tę  odrzucono wbrew 
głosom- także Piasta, podczas, gdy Wyzwolenie za 
nią nie głoisowrało. Cały art. 51 został przyjęty. 
(Stukanie w pulpity i gwizdanie).
OBSTRUKCJA UKRAIŃCÓW I BIAŁORUSINÓW

Do art. 52 przyjęto poprawkę Wyzwolenia. 
Art. ten  zawiera kolejność w nabywaniu parcel.

Cały art. 52 przyjęto. (Stukanie w pulpity. 
Wicemarszałek Pluciński przywołał do porządku 
posłów: Bratunia i Sergiusza Kozickiego, obu z za­
pisaniem do protckułu. Hałas, gwizdanie i stuka­
nie nii ustawały. Podczas hałasu przyjęto bez 
zmiany art. 53. Gdy demonstracja hałaśliwa nie 
ustafwała, wicemarszałek przerwał posiedzenie. Na 
prawicy odezwały się sprzeciwy przeciw temu za­
rządzeniu i głosy: skandal).

PO PRZERWIE.
(Podczas pnzerwy ustajwicno za trybuną Mar­

szałka czarną tablicę, na której wypisane były sło­
na Kto jest za poprawką Nr. 461").

P 05. Cbrucki: W imieniu Klubów Ukraińskie­
go i Białoruskiego, frakcji komun,, Nliezai .Partji 
Chłop, i Włościan.. Robota, Hromady Białoruś, 
eraz w imienitr p. Ser eb ri an.n kk o w a oświadczam, 
że rtykuły 44, 50, 51 i 52, już przyjęte,,, nadają tej 
u-stawie charakter wybitnie wrogi względem naro­
dów Ukraińskiego i  Białoruskiego i dlatego wno­
szę o reasumejęt tych artykułowi. Jeżeli ten nasz 
wniosek nie będzie przyjęty obstrukcję będziemy 
prowLadziili dalej.

IVj icem, Pluciński: (Wniosek ten może być 
uwzględniony dopiero w 3 czytaniu1. (Wrzawa).

■ Pos. tow. Barlrcki: Po^iewiaż obrady i. głoso­
wani powinny się odbywać za pomtocą słów, a 
nic zn akówt, przeto wi imieniu, P. P. S. sprzeciwiam 
•się p ■ sprowadzaniu głosowania za pomocą tabli­
cy i, domagam się, aby tablica ta była bezwłocznie 
usunięta.

P. Rudziński w imieniu klubu Wyzwolenia 
również protestuje przeciw sposobowi głosowania, 
sprzecznemu z regulaminem.

W1' emarsz. Pluciński: Głosowanie będzie się 
odbv cało, jak dotąd, a- dopiero jeże® będzie nie- 

m  t l L> -.. v mogą być czynione propozycje, jak gło- 
s- wa (Wielka wrzawa. Głosy na lewicy: Usunąć 
tablice. Wicemarszałek zawiesza posiedzenie i 
zwołuje Konwent Senjorów).

fs
KONWENT SENIORÓW.

O brady  K o n w en tu  sen iorów  m iały  n as tę ­
pujący .przebieg.

Tow. Barlicki: Żądam  p rzedew szystk icm  
usunięcia tab licy . T ak i sposób głosow ania 
obniża p o w ag ę 'S e jm u . U znajem y waigę in te ­

resów , rep rezen to w an y ch  p rzez  k luby  u k ra ­
iński i b ia ło ru sk i; jedyne w yjście — to zna le­
zienie rozum nego kom prom isu; w ym agają te ­
go p o trze b y  dem okracji.

Fos. G łąb ińsk i (Z. L. N.): T rudno, m niej­
szość m usi ustąp ić  p rz e d  w iększością.

Fos. Kozicki (Z. L. N .): O sta tn io  sto ję zda­
ła  od po lityki p arlam en tarn e j. N ie uw ażam  
parlam en tary zm u  za najlepszą form ę rządów . 
S k o ro  w szakże parlam en taryzm  istnieje, to le ­
row anie obstrukcji by łoby  pow ro tem  do li­
berum  veto.

Tow. Daszyński: O bstrukcja  przynosi n ie­
raz  w yniki. S enat w  dzisiejszej postaci w szak 
w yrósł z obstrukcji. In te resy  m iejscow ej lu ­
dności m uszą być uw zględnione. Na tern tle 
pow iadają się za m ożliw ością kom prom isu.

M arsza łek  Rataj: P o trz eb a  kom prom isu
jest n iew ątp liw a. Ze swej stro n y  ofiaruję s tro ­
nom  swoje pośredn ic tw o .

iPos. Kiernik (Piast): W  zasadzie n iepo ­
dobna sobie w yobrazić dem okracji bez p o d ­
p o rząd k o w an ia  się m niejszości woli w iększo­
ści. Sądzę, że kom prom is jest m ożliwy.

Pos. Osiecki, Pawłowski i Sanojca w y­
pow iadają się za m ożliw ością kom prom isu.

Pos. Jeremicz (B iałorusin): U bolew am  nad 
kon iecznością zastosow ania  ta k  ostrej form y 
obstrukcji; kom prom isu nie odrzucam . P ro ­
szę o p rze rw an ie  g łosow ania, aż n as tąp i po ­
rozum ienie.

Pos. Chrucki (U krainiec): D la naszej w ła­
snej popu larności dobrzeby  było , gdyby nas 
w ynoszono z sali, ale i in te re s  P ań stw a  pol­
skiego, jako takiego, w ym aga uw zględnienia 
naszych  żądań. Co do sam ej m ożliw ości kom ­
prom isu, m uszę się naradzić z kolegam i, bo 
k lub  m ógłby m nie n ie  usłuchać.

Tow . Barlicki: P odkreślam  propozycję p. 
M arsza lka  co do jego pośredn ic tw a. Ze swej 
s tro n y  służę sw oją  osobą, jeśli zajdzie p o trz e ­
ba.

N a tem  K onw ent sen iorów  zakończył n a ­
rady.

NARADA KLUBÓW UKRAIŃSKIEGO 
I BIAŁORUSKIEGO.

Gdy posłowie wrócili z Konwentu na salę 
kluby Ukraiński i Białoruski z posłami Chruckim 
i Jeremi.czerni na czele udały się na naradę.

Narada trwała olkolo 15 .rnmuit i dopiero po 
powrocie Ukraińców i Białorusinów Wicemarsz. 
Pluciński wznowił posiedzenie.

CHWILKA HUMORU.

j ’Podczas obrad Konwentu i następnych narad 
klubów słowiańskich mniejszości pomimo zmęcze­
nia całodziennera głosowaniem na sali panował 
nastrój .pogodny, chwilami nawiel wesoły.

Zdarzyło się n,p., że kilku postów z „Wyzwo­
lenia" zajęło wolne miejsca po nieobecnych ob­
szarnikach z Dubadecji. I wmet z lewej strony 
Izby padł okrzyk: „Nowi obszarnicy'', k tóry  po­
wszechną obudził wesołość.

(Nąstępnie kilku posłów z „.Wyzwolenia" i z 
N. P. R„ snąć uważając,, że w trudnych sytuacjach 
parlamentarnych najlepiej przewodniczy Wicemarsz. 
Gdyfc, zaintonowało chóralnie, skandując każdą 
sylalbe: My chcemy Gdyika, -my chcemy Gdyka,.

Słowem nastrój był wesoły i nic nie zapo­
wiadało przykrych scen, które niebawem miały 
się rozegrać.

przystąpiono do głosowania nad poprawką 
Nr. 461 do art. 54. Na ławach białoruskich 
i ukraińskich wybucha pomrwna wrzawa, bi­
cie w pulpity, krzyki, świstania i t. p. Wśród 
niemilknącego hałasu Izba odrzuca parę po­
prawek, przyjmuje natomiast poprawkę tow. 
Dzięgielewsłdego i Zalewskiego (Nr. 464), aby 
wykonanie parcelacji majątków nie mogło 
być powierzane instytucjom.

Wrzawa i hałas na ławach białoruskich i 
ukraińskich nie milknie ani na chwilę. Prze­
wodniczący wice-marsz. Pluciński przywołu­
je ido porządku z zapisaniem do protokułu 
posłów: Taraszkicwicza i Makówkę.

Posłowie ukraińscy, białoruscy oraz gru­
pa pos. Wojewódzkiego i komuniści biją su­
szkami i linijkami w pulpity. Pos. Podhor- 
ski staje na f j 'e lu  i dzwonkiem klubowym 
bez przerwy dzwoni. Na sali wrzawa i rwe­
tes nic do opisania. Trudno usłyszeć słowa 
najbliższego sąsiada. Naraz grupa posłów z 
prawicy z pos. Marwegiem i Sawickim na 
czele rzuca się na pos. Taraszkicwicza. W y­
wiązuje się krótkotrwała  bójka. Pos. Serg, 
Kozicki łamie pulpit i uzbrojony w dewczuł- 
kę od pulpitu staje w obronnej pozycf  Po­
między szamocących się posłów wpadają po­
słowie z lewicy i rozdzielają ich. Na chwile 
gasną żyrandole.

Wice-marszałe-k przerywa posiedzenie. 
Po ponownem podjęciu obrad wice-marsz. 
Pluciński oświadcza, że przerwał posiedzenie 
wskutek tego, że p. Taraszkiewicz dzwonif, 
a p. Marweg uderzył p. Taraszkicwicza. Obaj 
zostali wydaleni z niniejszego posiedzenia. 
W rzawa wybucha ponownie i w trakcie gło­
sowania nad poprawką Nr. 464a wice-marsz! 
wydala jeszcze posłów: Sergjusza Kozickie­
go, Miotłę i Jeremicza.

Przyjęto jeszcze poprawkę p. Osieckiego do 
trzeciego punktu art. 54, aby plany podziału (par­
celacji) wraz z wykazami nabywców zatwierdzał 
prezes okręgowego urzędu ziemskiego „wi drodze 
orzeczeń ostatecznych".

Przyjęto poprawkę p. Kaweckiego, do art. 56 
132 głosami przeciw 117. Jeist to poprawka 474, 
według której państwowe majątki, będące wybit­
nie cennymi większymi warsztatami rołnyml, bę­
dą wolne od parcelacji w rozmiarze więkls-zym, niż 
ustalony dla innych majątków, posiadających za­
kłady przemy złu rolnego, który wynosi 60 ha, zaś 
na Kresach 75 ha.

Mil

(Z powodu ostatnich nadużyć w warszawskiej 
D, K. P.).

BURDY I BÓJKI.
Po godzinnej rg ó rą  .przerw ie w ice-m arsz. 

Pluciński o tw orzy ł ponow nie posiedzenie i

Wicemarsz, Pluciński wydala p.p. Kroniga na 
1 posiedzenie, zaś Wołoszyna, Ballina i Pawła Wa- 
syńczcka na 2.

Do- art, 56 przyjęto poprawkę tow1. Marjana 
Malinowskiego i p. Osieckiego, .skreślającą prze­
pis. żc gospodarstwa wzorowe mogą być sprzeda­
wane z ograniczonego przetargu między innemi 
synorn właścicieli rozparcelowanych majątków,, po­
siadającym wykształcenie roliniczc.

Na tem wśród niemilknące; wrzawy zakończo­
ne głosowań:?.

Powszechną zwracało uwagę żc od chwili 
powstania wrzawy posłowie żydowscy i niemiec­
cy udziału w glosowaniu, nie brali

Następne posiedzenie dzisiaj o godz, 10 rana

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Pisaliśm y ju t  o wa-lcc toczącej się m ię­
dzy Min. K olei a b lok iem  Z w iązków  kol. o 
poszczególne a r ty k u ły  p ragm atyk i służbow ej, 
m iędzy in. np. o ten, k tó ry  m ów i o... „tajem­
nicy służbow ej11,,, *

M. K. w  p ro jekc ie  sw ojej p ragm atyk i po­
w iada, że w yjaw ian ie jak ichko lw iek  szczegó­
łów  z w ew nętrznej adm inistracji kol. jest za­
kazane i  karalne,

A  Zw iązki kol. odpow iadają n a  to:
T ak  sam o jak w  sp raw ie  w olności Zw iąz­

ków  i koalicji, i tu  obow iązuje — Konstytu­
cja, w ydane na jej zasadzie ustawy i kodeks 
karny, O ile chodzi o -zdradę tajcnanic zw ią­
zanych  z in te rese m  P ań stw a  (np. mobilizacja^ 
i t. p.) lu b  o zd radzan ie  ludziom  postronnym 1 
pew nych  szczegółów  z w ew nętrznej gospo­
d ark i kol., z k tó re j to  zd rady  w ynika korzyść 
prywatna ze szkodą interesu publ., t. j. ze 
szk o d ą  k o le i —  to  w y sta rczy  na to  u s ta w a  
karna.,..

P o za  tem  niema „tajemnic służbowych11,
gdyż pod  tym  pozo rem  m ożnaby um ieścić za­
k a z  p oddaw an ia  pod  k o n tro lę  społeczeństwa 
w szelkich  nadużyć n a  szkodę k rafu  p o p e łn ia ­
nych. „T ajem nica s łu żb o w a" m ogłaby w ięc  
p rze rodz ić  się w  b ezk arn o ść  nadużycia, k tó r e  
w  d ro d ze  adm inistracy jnej n igdy jeszcze do ­
tąd  należycie  u k a ra n e  nie było,,.

S przeczne te  poglądy  uzgodnione nie zo ­
s ta ły  i op rą  się n iew ątp liw ie  o Sejm.

T ym czasem  dzień  za dniem  przynosi co-, 
raz  to  św ieższe dow ody na to, że ta  właśnie! 
„droga -służbowa" lu b  inaczej: „dochodzenie 
adm in istracy jne", to p rzec ież  nic innego, ja k  
ty lko  tolerowanie nadużyć.

P rzed  p a ru  dniam i po jaw iła  się w  p rasie  
w iadom ość o nowych nadużyciach na szkodę 
ko le i —  w1 ob ręb ie  w arszaw sk ie j Dyr. Kol.* 
Nie chodzi już n a p ra w d ę  o w ysokość szkody, 
ale o rzeczy  w ażniejsze:

a to, że  nad u ży cia  te  m ogły być tak dłu­
go popełniane w  ta jem nicy  bezkarnie

i o to , że, k ie d y  je  w reszcie  ujaw niono —, 
n ie w iadom o dzięki jakiemu przypadkowi 
czynione były próby „z a ła tw ien ia"  ich — 
czyli m ów iąc po lu d zk u  —  zatuszowania, za- 
tłumienia „w drodze służbowej11.

T o  się n ie  udało , ale ty lk o  dzięki sam ym  
obw inionym  i d la teg o  sp raw a znalazła  się wi 
ręk a ch  sędziego...

W arto  p rzypom nieć, że  tak ich  sp raw  „za-, 
s fa rza tych" jest w) sam ej ty lk o  w arsz. D. K. P. 
dość.

S kandaliczne k rad z ieże  łódzk ie  do tąd  n ie 
w yjaśnione i -kisną dalej w  stęcb liźn ie „drogi 
i tajemnicy służbowej11... Co się  s ta ło  z czę-i 
stochow śką afe rą  (przyjm ow anie za łapówki 
do kolei) też  n ie  w iadom o!

A  ileż to  rzeczy, o k tó ry ch  chodzą ty lko  
p ry w a tn e  w ieści, z  u s t do u s t podaw ane! 
Ileż to  szczegółów  dotyczących  „kupna mate- 
rjałów11, spekulacji placami —  i t. d„ i t. d .?! 

W szystko  to  n a w e t jeszcze nic w eszło
n a  drogę służbow ą", jeszcze się nie s ta ło
p rzedm io tem  dochodzeń  „administracyjnych".

A  inne d y rekc je? ! A  nadużycia w  Ł a­
pach, też ponoć,ądministracyjnie11 załatwio­
ne?!

rm

JOSEPH CONRAD.
5}

placówka pssiąpo &*•

Tłumaczyła Aniela Zagórska.

— Ci ludzie, którzy 'byli tu wczoraj, to 
kupcy z Loandy; mają bardzo dużo kości 
sieniowej, więcej niż mogą udźwignąć w dro 
dze do domu. Czy mam od nich kupić? 
Wiem., gdzie jest ich obóz.

— Naturalnie — rzekł Kayerts. —'Kto 
to są ci kupcy?

— To źli ludzie — odrzekł obojętnie 
Makoła. — Biją się z krajowcami, łapią 
kobiety i dzieci. To bardzo źli ludzie i mają 
strzelby. Wielki zamęt jest naokoło. Czy 
chce pan kupić kości słoniowej?

— Tak — odrzekł Kayerts.
Makoła przez chwilę nic nie mówił.
— Ci nasi robotnicy są do niczego — 

(mruknął, rozglądając się wokoło. Stacja w 
wielkim nieporządku. Dyrektor będzie się 
gniewał. Dobrze byłoby dostać piękną por­
c ję  kości słoniowej. — wtedy dyrektor nic 
nie powie. \ 'ił

— Cóiż na to mogę poradzić? ludzie nie 
chą pracować — rzekł Kayerts. Kiedy do­
staniesz tę kość słoniową?

— Bardzo prędko — odparł Makola. 
Może dziś w nocy. Niech się pan juiż na 
mnie spuści i nie wychodzi wcale z domu. 
Możeby pan dał naszym ludziom trochę 
palmowego wina, to urządzą sobie tańce 
dziś wieczorem. Zabawią się trochę. Jutro  
będą lepiej pracować. Dużo jest wina — 
trochę nawet skwaśniało.

Kayerts zgodził się na to i Makola za­
niósł własnoręcznie wielkie tykwy do drzwi 
sw ojej szopy. Stały tam do wieczora i pani 
Makola zaglądała do każdej z nich. Ludzie

stacyjni dostali je wieczorem. Wielkie o- 
gniisko paliło się przed ich szałasami, gdy 
Carłier i Kayerts poszli się położyć. Słysze­
li okrzyki i bicie w bęben. Kilku łudzi Gobi- 
li przyłączyło się do robotników i zabawa 
szła W najlepsze.

W środku nocy Carłier obudził się na­
gle i usłyszał jakiś głośny krzyk; potem 
rozległ się wystrzał. Jedyny jedyny wy­
strzał. Carłier wybiegł i spotkał się na we­
randzie z Kayertsem. Obaj byli przestra­
szeni. Gdy szli przez -dziedziniec ku szopie 
Makoli, ujrzeli cienie poruszające się w 
ciemnościach. Jeden z tych cieni krzyknął; 
„Nie strzelajcie! To ja, Price" —- i Makola 
pojawił się tuiź przy nich. W racajcie, pano­
wie,, wracajcie — nalegał — panowie wszy­
stko zepsujecie. Tu są jacyś obcy ludzie — 
rzekł Carłier. To nic; wiem o tem — odparł 
Makola. Potem szepnął: — W szystko w po­
rządku. Przynieśli kość słoniową. Nie mów­
cie nic! Wiem, co robię.

cy
— Wszyscy ludzie uciekli dziś w no-

i i i
Słyszeli go wyraźnie, ale obaj krzyk­

nęli w zdumieniu; „Co takiego!" Potem 
przez chwilę wpatrywali się w siebie na­
wzajem;

— Ładnie nas urządzili — warknął 
Carłier.

— To nie db wiary! — mruknął Kay­
erts.

— Pójdę do szałasów i zobaczę—rzekł 
Carłier,, ruszając z miejsca wielkiemi kroka­
mi.

Dwaj biali wrócili niechętnie do domu, 
ale spać już nie mogli. Słyszeli jakieś kro­
ki, szepty, jęki. Zdawało im się, że groma­
da ludzi weszła na dziedziniec, że ciśnięto 
na ziemię ciężkie jakieś przedmoty, potem 
swarzono się długi czas, wreszcie nastała 
cisza. Kayerts i Carłier leżeli na swoich 
twardych łóżkach, myśląc: „Ten Makola 
jest nieoceniony". Rano Carłier wyszedł z 
domu, bardzo zaspany, i pociągnął za sznur 
wielkiego dzwonu. Służba stacyjna musz­
trowała się codzień przy dźwiękach dzwo­
nu. Ale tego ranka nikt się nie stawiał. Kay­
erts pojawił się, ziewając, na werandzie. 
Widzieli, jak Makola wyszedł ze swojej 
szopy, niosąc miednicę z brudną wcdą. Ma­
kola, murzyn cywilizowany, mył się zawsze 
bardzo porządnie. W ylał zręcznie mydliny 
na nędznego żółtego pieska, który chował 
się przy jego szopie i zwróciwszy twarz w 
stronę domu ajentów, krzyknął z daleka:

Makola zbliżył się i zastał samego Kay- 
ertsa.

— Nie mogę temu uwierzyć — rzekł 
płaczliwie Kayerts. — Pielęgnowaliśmy ich 
jak własne dzieci!

— Odeszli z ludźmi z wybrzeża — po­
wiedział Makola po chwili namysłu.

— Co mnie to może obchodzić z kim o- 
deszli — niewdzięczne bestje! — wykrzyk­
nął Kayerts. Nagle błysnęło mu podejrze­
nie i dodał, patrząc bystro na Makolę:

— A ty co wiesz o tem?
Makola wzruszył ramionami, patrząc 

w ziemię.
— Co ja wiem? Ja  się tylko domyślani. 

Chce pan pójść obejrzeć kość słoniową — 
o, tam leży. Coś wspaniałego. Nigdy pan 
takiej nie widział.

Ruszył w stronę składu. Kayerts szedł 
za nim machinalnie, rozmyślając o niewia- 
rogodnej ucieczce robotników. Przed drzwia 
mi fetysza leżało na ziemi sześć wspania­
łych kłów.

— Co dałeś im za to? — spytał Kay­
erts, obejrzawszy nabytek z zadowoleniem.

— To nie był zwyczajny handel—od­
rzekł Makola.—Przynieśli kość słoniową i 
oddali mi ją. Powiedziałem im, żeby wzię­
li sobie ze stacji to, czego najbardziej po­
trzebują. To wspaniała kość. Żadna stacja

nie może się pochwalić takiemi kłami. Ci 
kupcy potrzebowali gwałtem tragarzy, a 
nasi ludzie nic tu nie robili. J a  kłów1 nie ku­
piłem; nie trzeba wciągać do ksiąg. W szy­
stko w porządku.

K ayerts o mało co nie pękł z oburze­
nia.

— Co takiego? — krzyknął — sprze 
dałeś poprostu naszych ludzi za te kły!

iMakola milczał obojętnie.
— Ja  ciebie — ja — jau— bełkotał] 

Kayerts. Ty czarcie przeklęty! — w rzasnął.'
— Zrobiłem co mogłem dla- pana i dla! 

Spółki —• rzekł niewzruszony Makoia. 
Dlaczego pan tak krzyczy? Niechkpan s p a ­
rzy. na ten kieł.

— Odprawiam cię! Doniosę dyrektoro­
wi — ani myślę patrzeć na ten kieł. Nie- 
wclno ci tego dotykać. Rozkazuję, wrzucić! 
to do rzeki. Ty.... ty...,

—  Pan bardzo jest czerwony, parna 
Kayerts. Jak  się pan będzie tak na slońciłi 
irytował, dostanie pan febry i umrze pan—:! 
jak pierwszy naczelnik — wypowiedział- z ’ 
naciskiem Makola.

Stali w milczeniu, patrząc w siebie zi 
natężeniem., jak gdyby usiłowali dojrzeć! 
coś z wielkiej odległości. Kayerts w z d r y g ­
nął się. Makola miał na myśli tylko tó, co ’ 
powiedział, ale słowa jego wydały się Kay- 
ertsowi pełnemi- złowrogiej groźby. Odwró­
cił się nagle i poszedł ku domowi. Makolas 
wycofał się na łono rodziny, a kły, pozosta­
wione przed składem, leżały w blasku sło­
necznym. wspaniałe i drogocenne.

Carłier wrócił na werandę.
— Uciekli wszyscy, co? — odezwał 

się głuchy głos Kayertsa z głębi wspólnego 
pokoju. Nikogo nie znalazłeś?

— O tak — odrzekł Carłier — znalaz­
łem jednego z ludzi Gobi li; leży maytwy 
przed szałasami — przestrzelili go na- 
wskroś. Słyszeliśmy ten strzał dziś w nocy.

(D. c. n.).

I
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iW administracji kol. źle s ię  dzieje! Czy 
naprawdę dojść do tego, że „tajemnica 

fcużbowa" lub „droga administracyjna" stanie 
t ę  — -parawanem złodziejstwa?!

Kcz.

introdukcja.
(do cyklu „Tatry i ja").

IPoeci, architekci, muzycy, malarze! 
IWbr&i na plecy, czekany w dłoń! 
yNoioą wam sztukę tatrzańską pokażę! 
\ldżm y wszyscy w niebieską toń!
|A7iczem są wszystkie sonety Petrark1, 

\icze malował boski Leonardo, 
fSpójrzcie na gór potworne barki,
' jak w niebo piętrzą się hardo. 
l Stawy się mienią jak pawie ogony,
\limba Morskiemu szepcze erotyk, 

lęka jakiegoż artysty wzniesiony 
ło Boga strzela ostry wierchów gotyk?! 

Ija& ii to rzeźbiarz, jaki olbrzym snycerz 
\vyycyzelowal poszarpaną grań?
ITutaj w grobowcu drzemie śpiący rycerz, 
*am mnich - pokutnik modli się wśród łkań. 

[ Czasem słońce swym złotym pomaluje
pendzlem

1 Szczyty gór promieniste piękniej, niż mistrz
włoski,

i a czasem wiatr aniołkom czesze mgielne
trendzie,

pniołkpm cudowniejszym, niż rafaelowskie. 
Bach to, czy Bachus pijemy ryczy wściekłe

fugi,
1 czy Beethoven symfonją wali w klawisz

skalny?
Po wierchów klawiaturze przez łańcuch

Tatr długi
rozszalał się w rapsodjach koncertant wiatr

halny.
więc worki na plecy i czekany w  dłoń, 

łzie kozice się pasą; gdzie świstak śwista! 
wieńcem goryczkowym opasze nam

skroń
13óg —  największy artysta.

Kazimierz Andrzej Jaworski.

Skandal łapówkowy
w Mławie.

(kor. własna)
Lekarzem powiatowym w Mławie jest od 

łt paru dr. Antoni Kłossek, pochodzący z 
tostowa nad Donem, wychowanicc uniwer- 
ytetu charkowskiego.

Przed kilkunastu dniami dr. Kiossek, po­
wołany do komisji poborowej jako lekarz po­
wiatowy, po kliku 'dniach jej trwania zwrócił 

się do członka tejże komisji, lekarza wojsko­
wego, kapitana dr. Sommera z prośbą o  kil- 

jka chwil poufnej rozmowy. Kap. dr. S. zgo­
dził się, wyznaczając spotkanie, natychmiast 
ednaik zameldował o tej propozycji swemu 
zwierzchnikowi w komisji, majorowi ułanów 
Ąbłamowiczowi, wyrażając przypuszczenie, że 

t,w  tem coś jest". Obydwaj bowiem oficero- 
jwie mieli już na oku dr. K., gdyż stwierdzili, 
te przy zeszłorocznym poborze, komisja, w 

fktórej brał udział dr. KŁ, odroczyła zaciąg do 
«*>■-« • 8 poborowych z powodu choroby o- 
czu. w. jaglicą. Tymczasem u żadnego z 
tych poborowych, stających w tym roku po­
ro  w re p rz e d  komisją, śladów jaglicy nie za­
trważano, a powinnyby być bezwarunkowo.

W czasie wyznaczonego spotkania, dr. 
Kł. rr-zemówiił do kap. dr. S. w  te słowa: 
„Kolego, to skandal, tyle czasu pracujemy ra ­
zem i icszczcśmy nic nie zarobili. A tu cza- 
syr ciężkie, żonę trzebaby wysłać do wód... 

^jPłaśoie mam propozycję uwolnienia dwuch 
rogatych poborowych Żydów, którzy i tak 

f wyjadą, bo się starają o paszporty do Pale- 
| styny. Dają 2000 zł., któremi się po koleżeń­
sku podzielimy".

Dr, Sommer dał odpowiedź wymijającą,
! bezpośrednio zaś potem złożył meldunek ma- 
! jorowi o treści rozmowy, wspólnie zaś zako­
munikowali o niej przewodniczącemu komi­
sji wice-staroście i udali się do Warszawy, 
gdzie złożyli meldunek prokuraturze wojsko­
wej, naczelnej władzy wojskowo - lekarskiej 
i w szefostwie żandarmerji.

W dzień posiedzenia komisji dr. Kł. zbli­
żył się do Ikap. dr. S., mówiąc: „Kolego, mam 
tu  dla Was 1000 zł., które Wam w tej chwili 
mogę wręczyć". Dr. S. przyjęcia pieniędzy 
odmówił, natomiast poprosił o wskazanie mu 
nazwisk tych. poborowych, którzy mają być 
zwolnieni. Dr. Kł. odpowiedział, że dzisiaj 
staje do poboru tylko jeden, nazwiskiem Ja- 
kób Leder (syn bogatego miejscowego właści­
ciela młyna). Dr. S. poprosił, aby mu „kol. 
K.“ nazwisko to napisał, co tenże własnorę­
cznie uczynił.

W parę chwil po tern dr. S. podzielił się 
temi wiadomościami z resztą komisji, po- 
czem przewodniczący jej z majorem Abł. uda- 
:li się do prokuratury przy Sądzie Okręgo­
wym w  Mławie, gdzie złożyli szczegółowe 
zeznanie.

Wezwany do prokuratury dr. Kł. został 
zbadany przez sędziego śledczego Gidzińskie- 
jgo. Przyznał on całkowicie, że wszystko, co 
mówił kap. dr. Sommer, jest prawdą, że istot- 
Wte uczynił dr. S. propozycję przyjęcia 1000 
z ł.j-że to  jednak była z jego strony orowoka-

cja, gdyż ■‘chciał wypróbować, - czy -lekarz* woj­
skowy nie bierze łapówek) Po tem zeznaniu 
dr. Kł. został przez sędziego śledczego pusz­
czony — do domu.

Na zdziwienie, wyrażone przez jednego 
z oficerów, ii. dr. Kł. nie został aresztowany, 
p. sędzia śledczy odrzekł: „Jakżeż mnie go
aresztować, kiedy .ja z nim żył tak dobrze!... 
(w Rosji. Przyp. koresp.). Dopiero na dru­
gi dzień pod wieczór na wniosek podproku­
ratora zastosowano do Kł. areszt śledczy.

Skargę na tę decyzję Sąd Najwyższy od­
rzucił. Podaną przez obrońcę skargę incy­
dentalną -rozpoznawał w dn. 3 b. m. Sąd Ape­
lacyjny w Warszawie, który zażądał nadesła­
nia mu z Mławy akt śledztwa. Tymczasem— 
zanim ta decyzja Sądu Apelacyjnego została 
wykonana — zaszedł fakt nowy. Do Mławy 
wrócił z urlopu nowomianowany prokurator, 
p. Kurmanowicz (b. prokurator z Białegosto­
ku), który nie czekając na rozważenie sprawy 
przez Sąd Apelacyjny, jakby tego wymagała 
choćby kurtuazja dla tak poważnej, wyższej

instancji-sądowej, i widocznie mając swój od­
rębny pogląd na inkryminowane dr. Kł. czy­
ny, postawił wniosek zwolnienia go z aresz­
tu  śledczego i oddanie — pod dozór policyjny.

Sędzia śledczy natychmiast zlecenie pro­
kuratora wykonał, a  dr. Kł. chętnie swoją 
skargę na decyzję Sądu Okręgowego cofnął, 
wycofując w  ten sposób sprawę z pod rozwa­
żenia Sądu Apelacyjnego.

(Ponieważ - w  sprawie tej chodzi o rzecz 
niezmiernej wagi, gdyż o usiłowanie demora­
lizowania armji polskiej przez ofiarowanie ła­
pówek, oraz o zmniejszanie jej siły obronnej 
przez zwalnianie od wojska zdrowych pobo­
rowych, zdaje nam się, że do prowadzenia 
śledztwa powinien być wydelegowany spe­
cjalny sędzia śledczy do spraw szczególnej 
wagi, i że p. Minister Sprawiedliwości, jako 
szef prokuratury, powinien również zainter­
weniować, aby nie dopuścić do rozpowszech­
nienia w  społeczeństwie mniemania o dys- 
harmonji i antagonizmie wśród władz i orga­
nów wymiaru sprawiedliwości.

Manifestacja bezrobotnych
w  Sosnow cu.

W sobotę, dn. 11 lipca, w sali kina „Mo- 
m u s ', odbył się, przy udziale 4000 osób wiec 
bezrobotnych z Sosnowca. Przebieg wiecu był 
bardzo burzliwy; z każdego słowa bezrobot­
nych przebijała straszliwa rozpacz ludzi głod­
nych i gotowych na wszystko.

Wiecowi przewodniczył sekretarz Związ­
ku metalowców, tow. Angier, sekretarzowai 
radny miasta Sosnowca, tow. Lebiecki.

Referat o stanie robót miejskich i wido­
kach na zatrudnienie bezrobotnych wygłosił 
tow. Aleksy Bień, prezydent miasta Sosnow­
ca.

W 134 godzinrem przemówieniu tow. pre­
zydent wyczerpuj* > omówił trudności, z ja- 
kiemi socjalistyczi magistrat musi się bory­
kać, wobec niedoboru pozostawionego przez 
dawny zarząd miasta, oraz z powodu 
zwodniczej polityki Rządu, który karmi wszy­
stkich obietnicami udzielenia kredytów na in­
westycje i rozbudowę, ale obietnic tych nie 
realizuje. i

Przemówienie prezydenta było entuzja­
stycznie przyjmowane przez bezrobotnych.

Wyczerpujący referat o sytuacji ogólnej 
Państwa wygłosił, przyjmowany oklaskami 
tow. pos. Stańczyk.

Po referatach przemawiało jeszcze 12 
bezrobotnych, z przemówień tych właśnie bi­
ła rozpacz wygłodzonych robotników.

Po wyczerpaniu listy mówców, na zakoń­
czenie jeszcze raz przemówił tow. poseł S tań­
czyk, poczem uchwalono następującą rezolu­
cję {podajemy ją z niektóremi skrótami):

1) Żądamy podwyższenia zapomóg bez­
robotnym, oraz wypłacania tych zapomóg

C u rio sa .
Wyszło sprawozdanie z działalności Ka­

sy Mianowskiego za r. 1924. Mówiąc o po­
parciu Kasy przez społeczeństwo, sprawo­
zdanie pisze: „Na pierwszy plan wysuwa się 
tu, jak i lat poprzednich, pomoc ciał samo­
rządowych. Z kolei idą sfery naukowe, nau­
czycielskie, przedstawiciele palestry i urzęd­
nicy. Podkreślić należy poparcie zadań Kasy 
przez sfery robotnicze, oraz młodzież szkol­
ną i akademicką, k tóra założyła specjalne 
Koła przyjaciół Kasy im. Mianowskiego (w 
Warszawie i W Krakowie).

Gdzież „ojcowie narodu?" Gdzie obszar­
nicy, lewiatańczycy, bankierzy, kupcy? 
Gdzie — z przeproszeniem — arystokracja? 
Sprawozdanie dyskretnie napomyka: poza
społeczeństwem!

„Głos Prowincji", wychodzący w Mławie, 
donosi, że Sąd Okręgowy w Mławie rozpo­
znawał sprawę b. powiatowego lekarza wete- 
rynarji w  Mławie, W iktora Lorenca, oskarżo­
nego o pobierania nielegalnych opłat od rzc- 
źników. Jeden ze świadków (czy też biegły) 
inspektor Urzędu Weteryn., z Warszawy, za­
pewniał sąd, te  nie zna weterynarzy w Rze­
czypospolitej, którzyby takich opłat nie po­
bierali i te , zdaniem jego, pobieranie ich nie 
zawiera nic karygodnego.

Sąd Okręgowy z powodu braku dowo­
dów uniewinnił W. Lorenca.

Istnieje widocznie taryfa opłat za usługi 
weterynaryjne, skoro pociągnięto p. Lorenca 
do odpowiedzialności za pobieranie nielegal­
nych opłat. Ale p. inspektor Urzędu W eter. 
z Warszawy twierdzi, że wszyscy weteryna­
rze biorą takie (t. j. nielegalne!) opłaty, a 
skoro wszyscy weterynarze solidarnie, jak je­
den mąż, biorą nielegalne opłaty, no to te o- 
płaty przez to samo legalizuję się!

W podręcznikach logiki należy stworzyć 
dział: logika weterynaryjna.

***
W odpowiedzi na interpelację posła Woj- 

tiuka i tow. w sprawie zakazu uczęszczania 
szeregowym na dramat T. Micińskiego „Kniaź 
Potiomkin" p. minister spraw wojskowych 
„wyjaśnił", że list dyrekcji teatru im. Bogu­
sławskiego był tylko potwierdzeniem słusz­
ności decyzji, powziętej już UDrzednio przez

wszystkim, bez różnicy, bezrobotnym robot­
nikom i pracownikom umysłowym.

2) Żądamy kredytów inwestycyjnych dla 
Sosnowca oraz rozszerzenia robót miejskich, 
ażeby w ten sposób Zarząd miasta mógł 
zwiększyć liczbę pracujących robotników.

3) Żądamy kredytów na budowę miesz­
kań i szkół. .,

4) Domagamy się od Rządu ograniczenia 
wydatków na Wojsko, policję i innych 
nadmiernych a niepotrzebnych wydatków 
oraz użycia zaoszczędzonych w ten sposób 
pieniędzy na pomoc dla głodnych i rozwój 
życia gospodarczego.

5) Domagamy się dożywiania bezrobot­
nych.

6) Domagamy się opieki lekarskiej nad 
bezrobotnymi, opiekę tę winna dawać Kasa 
Chorych, z funduszów specjalnie na ten cel 
wyasygnowanych przez Rząd.

7) Domagamy się wprowadzenia W Za­
głębiu 'Pogotowia ratunkowego.

Zebrani ostrzegają, że gdyby Rząd dalej 
lekceważył sobie słuszne postulaty bezrobot­
nych, to bezrobotni sami sobie zaczną wy­
mierzać sprawiedliwość, lecz odpowiedzial­
ność ża następstwa spadnie wyłącznie na 
Rząd.

Dla kierowania akcją bezrobotnych ze­
brani wybrali komitet bezrobotnych z 6 osób, 
w skład którego- weszło 4 tow. z P. P. S. 
Wznoszono okrzyki na cześć socjalizmu, Ma­
gistratu sosnowieckiego i prezydenta miasta, 
oraz posłów socjalistycznych. Wiec zakoń­
czono odśpiewaniem „Czerwonego Sztanda­
ru".

komendę Warszawy, że sztuka ta nie odpo­
wiada młodemu wiekowi szeregowych, że 
władze wojskowe, wydając zarządzenie, kie­
rowały się jedynie dbałością o zdrowie moral­
ne młodego żołnierza, który, porzucając ogni­
sko rodzinne, wstępuje do wielkiej rodziny 
wojskowej, a tem samem pozostaje pod opie­
ką władz, odpowiedzialnych zarówno za ich 
wychowanie wojskowe, jak i moralne.

Z tego „moralnego" wyjaśnienia wynika­
łoby, że sztuka Micińskiego jest niemoralna, 
albo że jest moralna dla oficerów, a niemo­
ralna dla szeregowych. Mielibyśmy tedy -po­
dział moralności wedle szarży wojskowej.

W  rzeczywistości „Kniaź Potiomkin" jest 
najmoralniejszą z moralnych sztuk, przedsta­
wia bowiem bunt załogi okrętowej, wynikły 
wskutek złego traktowania i znęcania się nad 
nią oficerów. Sztuka nakazuje ludzkie ob­
chodzenie się z szeregowymi. Jest że to nie­
moralne? ..i>y *

***
Donoszą nam z Kresów:
Godzina 1-sza w  nocy, — pociąg stoi 

przed stacją Rejowiec. Ciemno — pasażero­
wi drzemią w wagonach. Z 3-ej klasy wy­
chodzi zaspany żołnierz. Podchodzi do nie­
go oficer, patrzy mu w oczy i krzyczy „A ty 
psiakrew! Gdzie służysz, w chińskiem czy 
polskiem wojsku!? Dlaczego tu guzik nłfe 
zapięty? Nie widzisz, łajdaku, że przechodzę 
koło ciebie? Jak  cię uczono w wojsku pol­
skiem, ja ci rozumu wsadzę do... (nie do po­
wtórzenia). Żołnierz polski powinien być ho­
norowy i dobrze wychowany, durniu jeden!"

I oficer polski także!...

Czasopisma nadesłane.
U kazał się Nr. 28 „Bluszczu", N a wstępie 

artyku ł o  ,P atronacie  «ad więźniami", następnie 
art. H, Ceysingerówhyi „0  działaczkach okresu 
konspiracyjnego". W  dziale life-raókim utw ory
pióra Grossuk-Koryckiej, W ielopolskiej, D ąbrow ­
sk ie j Milaszewiskłej, B ielańskiej, iWirskiego B o­
gato  ihustrowany dział p raktyczny zamiera artykuł 
lp. t „'Reforma Gospodarstwa Kobiecego" oraz sze- 
ireg rad  i wskazówek z 'dziedziny gospodarstw a i 
ihyigjeny.

 : :o::---------

OBNIŻENIE CENY CHLEBA.
■W związku z obniżeniem od środy 15-go j 

lipca, ceny mąki pytlowej z 60 do 54 gr. z a | 
kg., po porozumieniu komisarjatu rządu z ce­
chem piekarzy, od piątku, 17 lipca, obniżona! 
zostaje cena chleba pytlowego za kg. i na­
łęczowskiego za 800 gramów, w hurcie z 5 7 1 
do 52'gr. i w detalu z 59 do 54 gr. Ceny po­
zostałych gatunków pieczywa pozostają bez 
zmiany.

Wobec tego, iż młynarze warszawscy ^o-
kfjlsiadają dostateczne zapasy mąki, które w 

żdej ilości mogą być dostarczone piekarzoirl 
za każde przekroczenie wyżej podanych, 
zarówno piekarze, jak i właściciele sklcpovl 
sprzedających pieczywo, mają być pociągał 
do odpowiedzialności, na mocy ustawy 
zwalczaniu lichwy. (—).

DLACZEGO DROŻEJE MASŁO?
Według dalszych informacji, pochody 

cych z kół miarodajnych, jedną z najwpżj 
szych przyczyn obecnego znacznego poę 
nia masła jest masowy wywóz tego artj 
z Poznańskiego i Pomorskiego, oraz z Ms 
polski do Niemiec i Austrji, w których to kJ 
jach daje się odczuwać dość znaczny brą 
masła. Zaznaczyć należy, iż w Pozuańskier 
i Pomorskiem istnieje jeszcze teraz wiele nie­
mieckich firm mleczarskich, posiadających daj 
wne urobione stosunki z Niemcami, kt 
dnią się obeenre eksportem. Wobec ’ego. b! 
Kongresówka musi pokrywać swoje zap;irz ' 
bowanie własną produkcją, która nie iest ć 
stateczna. (—).

REWIZJE W RESTAURACJACH.
Z polecenia komisarjatu rządu funkcjo­

nariusze oddziału walki z lichwą przy urzę­
dzie śledczym pobrali w większej części re­
stauracji warszawskich obecnie obowiązujące 
w nich cenniki. Cenniki te będą porównywa­
ne w  celu stwierdzenia, czy ceny w równo­
rzędnych restauracjach są mmej więcej je­
dnakowe. Właściciele -resturacii. pobierający 
nadmierne ceny, pociągani bęeą eto odpowie­
dzialności. (—).

tS 5 starto)
i  t  - Nowe pięciozłotówki.
W sobotę, dn. 11 b. m„ po raz pj 

zostały puszczone w obięg 5-złotówki 
wzoru. Wypuszczenie nowych 5-złd 
zostało poprzedzone wycofaniem 5-zł{ 
starego wzoru, emitowanych poprzedni^ 
Bank Polski.

Obecne 5-złotówki emituje Min. 
wycofując stopniowo z obiegu emitowj 
2-złotówki i 1-złotówki.

Pożyczki dla samorządów.
R ząd udziela komunalnym związ/kom-sJ 

dowyrrt ze swoich zapasów  kasow ych q  
królik o t er min o w e. .które m-ają być zwracali 
-datków kom unalnych do podatków  pańs 
Pożyczki te  udziekne są  przedew.szysttkieij 
b o ty  drogow e, a  więc obok celu  bezpo 
-jakim jest zatrudnienie bezrobotnych, 
ją się one wi sposób w ydatny do gosj 
podniesienia kraju.

-Do dn- 10 b m, udzielono - pożyczek 
ogólną sumę 12,791 tysięcy złotych, z  kuło 
przypadła na województwo: W arszaw skie 1. 
zł.. Łódzkie 4.099.000 zł ( K ieleckie 2.492.( 
Lubelskie 440.<XK) zł.. B iałostockie 917.000 z ł„ 
lyńhkic 825,000 zł.. K rakow skie 762.000 • z ł , Lw[o^ 
sfcie 810.000 zL, N owogródzkie 175.000 z ł ,  
śkie 90.000 zł., Stanisław ow skie 200.000 ’ zł, 
m orskie 140.000 zł., Poznańskie 110.000.,; 
leskie 40,000 zł,, T arnopolskie 190,000 z ł , ..■ 1

W  ciągu dnia wczorajszego sąd w*. < 
ciągu przesłuchiw ał M ikictina.

(Wczorajsze zeznania w ypadły nader iT koJ 
rzysln-ic dla sędziego śledczego Rudko, .który,-ba­
dał Miki c lina.

W edług tych- zeznań sędzia śledczy Riudko;dał 
(Mikśetanowi do czytania dzieło A ndrzeja Niemo- 
Ijewsikiego „Dusza żydow ska w uśw ictle ialimudit". 
(Przysyłał mu do oefc pom arańcze, pozwalał, aiby 
narzeczona M śkielina nocow ała u .  niego celi. 
.W szystko to było czynione w  iyro-celti.^uuy Mi- 
Caetilna wrogo usposobić względem - oskarżonych j 
(żydów i aiby go skłonić do zeznań, j^kie. mu na- 
fclcdztwie podsuw ał sędzia śledczy Rndlk-o.

Gidy Mikietiin odm aw iał, sędzia-R luako groził 
mu oskarżeniem go o kom unizm 4  k a rą  śmierci.

Podczas przesłuchiw ań przez sędziego R udko 
byw ał także p rokura to r sądu, co  jest w b r e w - ,prze- 
pisom .proceduralnym.

lW ko łach  sądowych Lwowa liczą się z 'blis- 
k iem  aresztow aniem  sędziego .śledczego'Rudko-

Sa mórz 
strajk rob. vpolnyeti

W folw. Żabiniec, pow. Wys. Mazowiee- 
ki, własność Fr. Gerlacha, od tygodnia trwa 
strajk robotników rolnych.

 : :o::----------
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W drtigim dniu obrad sprawę noweliza- 
p] ustawy o ubezpieczeniu na wypadek cho­
re u v 'rował tow. poseł Reger.

Referent informuje Zjazd o atakach ze 
st iv L wiatana na zasady, na jakich opar­

l i  R? Kasy Chorych, t. j. powszechność, przy- 
>wość i terytorjalność. Podkreśla niebez- 

czeńsf vo rozbicia Kas Chorych i wykazu- 
o wielkie teryorjalne Kasy Chorych 
nić swoje zadanie. Drugim niebcz- 

- em dla Kas Chorych jest wprowa- 
ximum zarobku, które zmniejszy 
taw.ki a tern samem zmusi Kasy do 
a? świadczeń.
dezyderaty w rozbudowie ubezpie­
czanych, stawia objęcie przez ubez- 

społeczne wszystkich pracowników, 
jjalność i zupełna samorządność insty- 
Ibezpieczeń społecznych; scalenie róż- 
rodzajów ubezpieczeń w jednym zakła- 
Podstawą scalonego ubezpieczenia win- 

być Kasy Chorych.
■Na końcu swego przemówienia referent 

aznaczając. iż uważa za konieczne utrzyma- 
proporc;onalności w Radzie Kasy, jako w 

*ar> r , iwałodawczym, stawia pod dysku- 
P? zagadnienie, czy Zarząd' Kasy, jako ciało 
riślc wykonawcze, winien być również wy- 

lbra;.r 3 iemem proporcjonalnym.
dyskusji zabierali głos ob. Weinberg 

z Warszawy, oraz ob. Sevdel z Łodzi.
W wyczerpującej odpowiedzi tow. Reger 

zaznaczył, iż w najbliższym czasie Komisja 
Centralna Zw. Zaw. zwoła specjalną konfe­
rencję dla sprecyzowania stanowiska klasy ro­
botniczej w sprawie systemu wyborczego do 
ciał kierowniczych Kas Chorych.

Poprawki do statutu Związku, sprawę re- 
gutarr.inu Zarządów Okręgowych i Sekretar­
iatów referował tow. Porębski.

Posiani w inno tworzyć Zarządy Okręgo­
wa. Przyjęto regulaminy, w myśl propozycji 
referenta. Podwyższono składkę do wyso­
kość. 1% poborów, a jednocześnie postano- 

^wiono, iżv organ Związku członkowie otrzy- 
IJędą bezpłatnie, 

orawie pragmatyki służbowej i za- 
nia emerytalnego przyjęto rezolu- 
'stawione przez Komisję wnioskową: 

\ , t c o n o  Zarządowi Głównemu opra- 
. 1 oz .łanie do Oddziałów jednolitego 
■pragmatyki, na podstawie propozy- 

|nizacji krakowskiej i lwowskiej. Od- 
Winny domagać się od Zarządów Kas 

przyjęcia tego projektu.
Pracownicy Kas Chorych w Małopol- 

być v/ dalszym ciągu ubezpieczeni 
adzie Pensyjnym we Lwowie, nato- 
ła pracowników Kas Chorych w b. za- 
losyjskim, gdzie niema ubezpieczenia 
Inków umysłowych, należy domagać 

orzenia specjalnego funduszu emery-

Jchwalono ostry protest przeciwko 
jeżeniu Przydenta Rzeczypospolitej o 

iniu płac pracowników instytucji 
|-  prawnych do uposażeń funkcjo- 
1 państwowych, wychodząc z zalo- 

rozporządzenie to godzi w najżywot- 
inferesy pracowników Kas Chorych, 

panicza zapewnioną ustawami samo- 
ść 'istytucji ubezpieczeniowych.
•■ cot'.'- Zarządowi Głównemu Związku 

i.łan e. w porozumieniu z Zarządami Okrę- 
Związków Kas Chorych, delegaćji do 

li ? I racy z żądaniem cofnięcia zarzą- 
Głownego Urzędu Ubezpieczeń, na- 
;̂e Kasom etaty, krępujące rozwój 

fcczenia na wypadek choroby, 
wolnych wnioskach przyjęto' rezolucję, 

się od Min. Pracy rozciągnięcia 
It owego ubezpieczenia na wypadek 
Ina robotników rolnych.

rządu Związku zostali powołani: 
Jan Rutkiewicz, prezes, A. Poręb- 

Jaroszewski, zast. prze w., oraz J. 
Tnski, S. Kłosiński, A. Skupiewski, H. 

Głużcwski, S. Ruszewski, J. Szewczyk, J. 
Żemło, J. Ochman, M. Słoniewski, J. Holc- 
greber, W. Zajdel, F. Kubonek, Leśniak, 
Koch, Muszczyk; do Komisji rewizyjnej: tow.
tov Skarżyński, W. Ziółkowski, R. Pa­

ki, St. Kochański i Knorecki.
W uroczystym nastroju Zjazd zamknięto 

3>-oiem „Czerwonego Sztandaru”.

f

Xacprzak
Zw. Zaw. przem. budowlanego komuni-

Dn. 13-go lipca 1925 r. zmarł Mikołaj 
Kacprzak, przeżywszy 66 lat.

Zmarły brał czynny- udział w akcji o 
skasowanie 5-ej godziny rannej w 1893 roku. 
Przez szereg lat był członkiem „Proletarja- 
tu '\

Od 1906 r. był członkiem klasowych Zw. 
1 budowlanych, ostatnio należał do Komisji re­
ft v. cyinej Zw. rob. budowlanych.

Cześć jego pamięci!

V

I M b U n , ,b i  &  Mia?
Od pewnego czasu do Oddziału Żniń- 

skiego Związku Zaw. Rob. Roln. Rz. Pol. w 
Łabiszynie „Robotnik11 warszawski dochodzi 
po 6—10 dniach. Kto jest odpowiedzialny za 
ten żółwi pośpiech i w  jakim celu to się ro ­
bi? Niedawno jeszcze „Robotnik" był tu do­
ręczany zawsze na drugi dzień.

W poniedziałek o godz. 5-cj po poł., od­
było się otwarcie nowego ambulatorjum Ka­
sy Chorych m. stoł. Warszawy, w lokalu przy 
ul. Mokotowskiej Nr. 61. Na otwarcie przy- 
były g ła d z ę  Kasy z lekarzem naczelnym 
dr. Gródeckim, dyr. Exnerem i członkiem Za­
rządu p. Koralewskim na czele, liczni lekarze 
i pracownicy Kasy, delegaci Zjazdu Kas Cho­
rych, prasa i zaproszeni goście.

Ambulatorjum mieści się w pięknym 
przestronym lokalu i zawiera najnowsze u- 
rządzenia gabinetów djatermji, lamp kwarco­
wych i dentystyki.

W gabinecie lamp kwarcowych, obliczo­
nym na 8 osób, zwracają uwagę aluminjowe 
tapety, dzięki którym ani jeden promień sztu­
cznego słońca nie ginie dla chorych.

Kin. Spraw ZsimnnzDjcl! asgraw a 
* Mii kiM* - -

za-Od szeregu tygodni trw a „frakowy 
targ w restauracji hotelu Europejskiego.

Zatarg ten powstał na tle umowy między 
„arystokratycznym" zarządem hotelu, z po­
słem ks. S. Czet Wertyńskim na czele, — a 
dzierżawcami restauracji.

Umowa ta przewiduje, iż kelnerzy winni 
usługiwać we frakach — na co kelnerzy, ze 
względów zasadniczych i zawodowych, zgo­
dzić się nie mogli i co, wobec nieustępliwego 
zarządu, doprowadziło do wybuchu strajku.

Na ostatniej konferencji w inspekcji pra­
cy, plenipotent zarządu, ,p. Berger, oświad­
czył, „że Min. Spraw Zagr. przez usta szefa 
protokułu, p. Przeździeckiego, wyraziło opi- 
nję, iż hotel Europejski, jako instytucja „re* 
prezentacyjna”, winien być urządzony na mo­
dłę europejską, — zarząd zaś hotelu za pier­
wszy warunek tej europeizacji uważa... ubra­
nie kelnerów we fraki".

Wobec tego zapytujemy p. Przeździec­
kiego i p. Min. Spraw Zagr., czy ministerjum 
rzeczywiście wyraziło taką opinję i czy „eu­
ropeizacja" polegać ma na wyfraczeniu kel­
nerów !

Nawiasem zaznaczamy, iż o „europej­
skości" hotelu miałby wiele do powiedzenia... 
dozór sanitarny magistratu.

9 3 Małpi" proces w Ameryce.
Londyn, w  lipcu.

Przed kilku tygodniami byłem na pu­
blicznej dyspucie między dwoma znanymi 
pisarzami angielskimi, Bernardem Shaw 
(Szou) i Hilarym Belloc, którzy odpowia­
dali na pytanie; „Co nas czeka?". Bernard 
Shaw skorzystał z okazji, aby raz jeszcze 
dać wyraz .swemu głębokiemu przekona­
niu, że jedynie wiara w twórczą ewolucję 
i  W twórczy postęp ludzkości jest wiarą, 
która prowadzi ku lepszej przyszłości. 
Shaw po swojemu wyśmiał i wykpił nową 
teorję, rozgłaszaną W Ameryce, że ewolu­
cja twórcza jest najgorszą herezją i że  je­
dynie „fundamentalizm", bezwzględna wia­
ra w Biblję, zbawi ludzkość.

Shaw mimochodem wspomniał o tej 
wstecznej teorji amerykańskiej, nie przy­
puszczając może, że rzeczywistość w bar­
dzo krótkim czasie przyniesie dowód mo­
żliwości szerzenia się takich teorji nawet w 
XX wieku. Oto bowiem cały świat anglosa­
ski jest obecnie niezmiernie zainteresowa­
ny sprawą sądową, wytoczoną w jednym z

1 niejsza od dziesiątków lat sprawa sądowa w 
Stanach Zjednoczonych.

Stawa nauczyciela Scope i miasta Day­
ton urosła do tak wielkiej potęgi, że na 
sprawę wybierają się tysiące ludzi. Oskar­
żenia podjął się sam wielki mistrz „funda­
mentalizmu" Bryan, który sprawę tę trak­
tuje trochę, jako początek swej kampanii 
wyborczej do następnych wyborów prezy- 
denta (p. Bryan był trzykrotnie kandyda­
tem wyborczym partji „demokratycznej", 
ale zawsze przepadał). Bronić Scopa mają 
najwięksi adwokaci Stanów i członkowie 
najsłynniejsi Ligi Wolnej Myśli w Amery­
ce. Ponieważ w Dayton niema przyzwoite­
go hotelu i niema miejsca na tysiące przy­
byłych reporterów, fotografów, operato­
rów kinematograficznych, i wogóle cieka­
wych, pobudowano tymczasowe baraki pod 
miastem. Sala. sądowa w mieścinie może 
zmieścić zaledwie ze sto osób, wobec czego 
rozprawa odbędzie się na boisku sporto- 
wem gminnem, mieszczącem kilka tysięcy. 
25 bezpośrednich limji telegraficznych, za

oddalonych stanów amerykańskich przeciw- j  instalowanych przez przedsiębiorczą kom- 
ko nauczycielowi, który wykładał w szkole pan ję W estern Umom łączyć będzie Mon- 
tecrję Darwina. W  najbardziej nowoczes- j key w ile („Małpiiigrod tak  przezwano 
nej Ameryce, która w naszym umyśle łą- i Dayton z powodu sprawy, w której prze­
czy się z samochodami, fotografją na prze- chodzi o to, czy człowiek jest pooho-
strzeń, drapaczami chmur i t. p. cudami te­
chniki, sąd zajmuje się na ser jo sprawą, któ­
ra byłaby bardzo na czasie przed setkami 
lat! i U

Sprawa powstała W następujący spo­
sób. Pod wpływem propagandy „fundamen­
talizmu", prowadzonej z wielką zaciekłoś­
cią przez byłego sekretarza stanu (min. 
spraw zagr.), w rządzie Wilsona, p. W . 
Bryana (Brajen), który wolne od propa­
gandy chwili poświęca pośrednictwu przy 
nabywaniu luksusowych willi w  kąpielis­
kach Florydy, obie Izby stanu Tennesee, w 
południowo - zachodniej części Stanów, u- 
chwałiły ustawę, zabraniającą nauczania w 
szkołach tecrji, przeczących Biblji, i „bo­
skiemu" pochodzeniu człowieka. Poczciwcy 
metodyści i baptyści w Tennesee, dalekiem  
od świata i cywilizacji, chociaż posiadają 
cem więcej samochodów, aniżeli Warszawa, 
uwierzyli p. Bryanowi, że straszna herezja 
szerzy się z nauczania „nowych" teorji, i 
zabronił demoralizowania dzieci. Farmer 
Butler był inicjatorem prawa. Może nawet 
nie podejrzewał w swej prostocie, że cała 
akcja p. Bryana to jeszcze jeden przejaw  
zdzczen ia Ameryki i wstecznictwa, które 
jest tam, w tej na j demokratycznie j szetj R e­
publice silniejsze, aniżeli w wielu bardziej 
„Zacofanych" krajach Europy? Może na­
wet nie zdawał sobie sprawy z tego, że 
propaganda p. Bryana, reakcjonisty i po­
plecznika kapitału, to jeszcze jednym ogni­
wo w łańcuchu, którym różne Ku-Klux- 
Klany chcą skuć wolną myśl, tolerancję, 
postęp społeczny, socjalizm? Dość, że stan 
Tennesee wszedł na drogę ratowania dusz 
swoich obywateli.

Znalazł się jednak w mieścinie Dayton 
heretyk, który nie chciał usłuchać prawa. 
Młody nauczyciel bjologji w szkole śred­
niej w Dayton, p. Scope, który zimą nau­
cza, a latem podczas ferji sprzedaje sam o­
chody, w rozmowie z kilku przyjaciółmi 
przy spożywaniu lodów w jednej cukierni 
w mieście ( z powodu prohibicji rozmowa 
nie mogła odbywać się przy kieliszku) o- 
świadczył, że wierzy w ewolucję i że uwa­
ża za swój obowiązek nauczanie swych 
chłopców o tern. Przyjaciele donieśli fer- 
merowi Butlerowi, podniósł się krzyk w 
stanie Tennesee, dowiedział się o strasz­
nym heretyku sam p. Bryan — i tak po­
wstała sprawa nauczyciela Scop najgłoś-

dzenia boskiego czy małpiego) z resztą 
świata. Mister Raulston, farmer metody­
sta, który jest sędzią Day tonu, musiał o- 
puścić swój dom daleko za miastem, sw o­
je ulubione łowienie ryb i przystąpić do roz­
strzygnięcia sporu, kto ma rację, Biblja,. 
czy Darwin. Miasto Dayton obróciło się w 
istne piekło. Jest przedmiotem zaintereso­
wania. i zazdrości tylu tysięcy innych mia­
steczek w Stanach, które nie wpadły na 
pomysł .''.robienia sobie reklamy w tak ła­
twy sposób.

Stany Zjednoczone, które obdarzyły 
ludzkość tylu wynalazkami, gotowe są dać 
nam jeszcze jeden niezupełnie wprawdzie 
oryginalny: nowoczesną Św. Inkwizycję, po 
amerykańsku, z lekiamą, sensacją praso­
wą, wrzawą i hałasem cywilizacji yanke- 
sów. Skromny sędzia wiejski wyrokiem  
swoim rozstrzygać będzie rzecz bardzo do­
niosłą.

N ie rozstrzygnie on bynajmniej, kto 
ma rację, biblja czy Darwin, ale może dać 
broń w rękę tym, którzy chcieliby udzielić 
wszelkiego rodzaju radom gminnym i sta­
nowym prawo wkraczania w dziedzinę na­
uki i wyznania, prawo stanowienia, jaka na 
uka jest dopuszczalna. 'P. Bryan wie co ro­
bi. Jeżeli naiwny master Raulston, tęskniąc 
do sWoich rybek i do swojej farmy, wyda 
wyrok, skazujący nauczyciela Scope na 100 
dolarów kary, p. Bryan potrafi po całych 
Stanach podnieść krzyk przeciwko wolnej 
myśli wogóle.

Potępienie ewolucji nawet przez p. 
Bryana jest humorystyką. Zwycięstwo p. 
Bryana doprowadziłoby do tego, że np. w 
szkołach nie wolno byłoby nauczać historji 
Egiptu i Chaldei, bo kraje te zaczęły żyć 
życiem historycznem przed utworzeniem  
świata według biblji. N ie wolno byłoby rów­
nież nauczać astronomji, albo geologji, al­
bo botaniki. A le nie jest humorystyką ton 
cały zamach na wolność myśli, ta próba 
wsteczników cofnięcią wielkiego kraju ku 
czasom, kiedy się będzie świetne jadło, 
świetnie żyło, jeździło samochodami i aero­
planami, słuchało radija, ale kiedy spusto­
szenie panować będzie w umysłach miljo- 
nów, kiedy władza wsteczników, marzących 
o jaknajtrwalszem panowaniu kliki polity- 
kierów i pachołków kapitalizmu, sankcjo­
nowana będzie prawami, opartemi rzekomo 
na biblii i na religji. J. S.

Eiptia w ifntó
Podług danych Urzędu Emigracyjnego, 

ostatnie sprawozdanie emigracji zamorskiej 
i kontynentalnej za czas od 1 do 15 maja 
b. r. wykazuje ogólną przybliżoną Yczbą \ 
4357 osób. Emigracja zamorska wykazuje 
ogólną przybliżoną liczbę 834 osotby. W ięk­
sza liczba osób wyemigrowała do następu­
jących krajów; Argentyny 335 i Palestyny 
273. Emigracja kontynentalna wykazuje o- 
gólną przybliżoną liczbę 3514 osób. W ięk­
sza liczba osób wyemigrowała do następu­
jących krajów: Francji —• 1076, Danji —; 
1678 osób i bez danych o kraju  przezna- 

603 osoby.czenia

K R O N IK A .
PARLAMENTARNO.

PROTEST UKRAIŃCÓW.
Senator Czerkawski ogłosił w tprasic za­

granicznej w imieniu ukraińskiej frakcji Sej­
mu i Senatu protest przeciwko polityce pol­
skiej w Galicji Wschodniej i na ziemiach u- 
kraińskich ,na kresach. Protest w ostry spo­
sób występuje przeciwko masowym areszto­
waniom Ukraińców na wiosnę ib. r. pod za­
rzutem agitacji komunistycznej. Protest za­
przecza, jakoby aresztowiani mieli coś wspól­
nego z komunizmem. Dalej protest podnosi 
prześladowanie chłopów ukraińskich, oświa­
ty i kultury ukraińskiej. Protest potępia dą­
żności imperialistyczne Polski i domaga się 
dla Ukraińcóiw prawa samookreślenia.

NASZE INTERPELACJE.
Tow pos, Jan Kwiapiński i tow. ze Z. P. P. S. 

zgłosili interpelację do Ministrów 'Rolnictwa i Dóbr 
JPaństwowy.ch oraz Pracy i Oipieki Sipoleczncj w 
łsprawie złej administracji folwarku państwowego 
iKownalki. pow. Łukowski.

Interpelanct zapytują Ministrów, czy gotowi' 
są położyć kres złej gospodarce w  majątku pań­
stwowym, aby zapobiec niszczeniu dobra państwo- 1 
wego i polepszyć warunki bytu pracowników fol- 
WArcęcych’ w tym majątku?

K R O N IK  AT 
P O L IT Y C Z N A .
P. PREZYDENT WRÓCIŁ DO SPAŁY.
(PAT.). Wczoraj rano P. Prezydent Rze­

czypospolitej powrócił z Zakopanego do Spa­
ły.

„Fryderyk Chopin” Karola Szymanowskiego, naj 
kładem Instytutu wydawniczego „Biblioteki po 

skiej”.
Rzadko teraz ukazują się w  druku większe a 

nawet mniejsze dzieła o muzyce. Niedawno ktoś 
się uskarżał że „dużo się u nas pisze o m uzyce a 
mało muzyki”. Rzeczywiście, na nadprodukcję, w 
dziedzinie twórczości muzycznej nie możemy na­
rzekać — stoimy pod tym względem ciągle jesz. 
cze w  przededniu „lepszych czasów ” mającyc! 
pchnąć muzykę polską na tory normalnej ipracy i 
usilnej, racjonalnej kultury młodych talentów.

Jak w muzyce tak i w  literaturze nasze: o 
muzyce sprawa nie przedstawia się lepiej. W za­
kresie dzieł traktujących o muzyce nie meżemy 
się np. w  stosunku do Niemiec poszczycić aai ilo­
ścią ani jakością. W szystkie polskie książki mu­
zykologiczne można razem nabyć za kilkadziesiąt 
złotych, I w  tej dziedzinie panuje ogromna posu­
cha. Głód literatury tego typu daje się odczuC- tem  
silniej, że Warszawa nie posiada katedry muzy- 
koiogji, a nauka w konserwatorium państwowem  
jest kosztowna i dla niewielu tylko dostępna.

To też najdrobniejszą naw et książkę dotyczą­
cą muzyki i muzyków witamy z wdzięcznością.

W stolicach innych państw oddawna istnieją  
konserwatorja ludowe, które w  wielkim stopniu 
przyczyniają się do szerzenia i uprzystępnienia 
w iedzy muzycznej — my, pozbawieni podobnych 
instytucji, musimy ograniczyć się do książek, któ­
re pojawiając się od czasu do c~asu, rzucają trochę 
światła na ciekawe zagadnienia związane ze sztu­
ką muzyczną.

Niedawno ukazała się na półkach księgars­
kich mała broszurka Karola Szymanowskiego o 
Fryderyku Szopenie. Jest to szereg pięknie w ypo. 
wiedzianych myśli, uwag, spostrzeżeń na temat 
szopenowskiej muzyki. Króciutkie rozdziały, luź­
no zresztą ze sobą związane czyta się jak poetycz­
ne impresje filozoficzne Maeterlincka, łatw o i  zaj­
mująco. Autor nic trzyma się ściśle tematu, a do­
tyka z właściwą sobie swobodą i lekkością innych 
ogólniejszych problematów muzycznych i wogóle 
artystycznych Porusza więc zagadnienie stosun­
ku artysty do dzieła, mówi o „narodowości’4 w 
muzyce, zatacza wreszcie niełatwe pytanie czcm 
jest muzyka i jaka być powinna, Dzisiejsza mu­
zyka polska nawiązać ma do Szopena jako do 
„wiecznego źródła żywej twórczej siły”. Powinni­
śmy więc .zaczęte przez niego dzieło prowadzić da­
lej, odsłaniać ciągle piękności zawarte w utwo­
rach naszego muzycznego wieszcza, słowem , dziś 
— jak to było z J, Słowackim, Norwidem — na­
leżałoby nauowo „odkryć” Szopena, rozwikłać 
zagadkę jego epokowej twórczości. To jest myśl 
główna książeczki Szymanowskiego o Szopenie.

W całości mała broszurka jest pięknym w stę­
pem do większego dzieła, poświęconego twórczo­
ści Szopena, któremu—obok dawno projektowane­
go pomnika w Warszawie—należy się przedewszy- 
stkiem obszerna monografja polska oparta na sze . 
rokich źródłach historyczno - muzycznych.

H. Dorabiali!*:

I
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Z A W I A D O M I E N I E
Zarząd Warszawskich Kursów Kierowców ftulomotulowych

Z A T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  M I N I S T E R S T W O  W .  R .  i  O . P .
W A R S2E A W A f D Ł U G A  5 0  (Pasaż Simonsa), telefony; Dyrekcji 516-16, Zarządu 517-17

Zawiadamia pp. Słuchaczy, iż u r o c z y s to ś ć  otwarcia Kursów dla zaproszonych gości odbędzie się dnia 16 b. m. zaś rozpoczęcia wykładów dla zawodowych 
dnia 17 b. nu—dla Pań i gentlemanów specjalnie dnia 21 b. m. — ...... :.......= Sekretarjat przyjmuje jeszcze zapisy na ograniczoną liczbę miejsc na wykłady popołudniowe.

T E L E G M A M Y  F?i l r h  r n h n ł n i r y i ;  Ruch kult.-ośwlatowy.
K a m p a n j a  p r z e c i w  p o l s k i e m u  i M @ m y

Wiedeń,  14 lipca. (PA T.). „W iener Al 
łgem eine Zeitung" donosi z Berlina, że w o- 
stain ich  dniach dało się zauważyć na gieł­
dzie berlińskiej prowadzenie kam panji 
przeciw  złotem u polskiemu. Jed n ak  kam ­
p an ja  ta  nie osiągnęła swego celu, a to z 
tego powodu, że zagranicą, a szczególnie w 
Niemczech ilość polskich banknotów  jest

bardzo mala, a pokrycie złotem  w Banku 
Polskiem jest stosunkowo bardzo znaczne. 
„W iener Allgem eine Zeitung1' zaznacza, że 
naw et w niemieckich kołach gospodarczych 
i finansowych nie brak  głosów przeciw  tym 
bezużytecznym  i niebezpiecznym  ekspery­
mentom, k tó re tylko mogą utrudnić gospo­
darczą pacyfikację Europy,

K w a s f j a  C h i ń s k a
O STR A  N O TA  AM ERYKAŃSKA.

Paryż,  14 lipca. (PA T.). Donoszą z 
W aszyngtonu że KeWog w ystosował do 
rząd u  chińskiego bardzo poważne ostrze­
żenie, w k tórem  zaznacza, że Chilny mogą 
u tracić  p rzy jaźń  Stanów  Zjednoczonych, 
jeżeli nie będą przestrzegały  istniejących

ustaw, Am eryka zwraca uwagę urzędow ych 
kół chińskich na niebezpieczeństwo, wyni­
kające  z niedotrzym ania umów. P ism o 
Kelloga wywołało w Chinach wielkie w ra­
żenie- Tłum aczą je w zm agającą się agita­
c ją  kom unistyczną w Chinach.

limwnie iisipis
Berlin, 14 lipca. (PA T.). K ancelarja  

R zeszy zaprzecza wiadomości, jakoby mi­
nister S tresem ann miał zamiar Ustąpić ze 
swego stanowiska.

W a l i '  i i i E Q i  n w i l i i !
I

Berlin, 14 li|pca. (P A T ). S o c ja ld em o ­
kra tyczny  zjazd  okręgowy na Górnym  
Śląsku p rzy ją ł rezolucję, w zyw ającą frak­
c je  Reichstagu, aby oświadczyły się sta­
nowczo za porozumieniem w sprawie kon­
fliktu gospodarczego polsko - niemieckiego.

t a r  d i i  w h a m
Londyn, 14 lipca. (PAT.). Według do- 

^  niesień z Nowego Jorku Towarzystwo Stan- 
^dard Oj| Company w New Jorku wprowadzi- 

• 8-mio godzinny dzień pracy, zamiast 12-to 
dzinnego. W związku z tą zmianą wyna­

grodzenia robotników uległy poważnej reduk­
cji. 12-to godzinny dzień pracy był wprowa­
dzony w przemyśle naftowym od początku 
jego istnienia, to jest od r, 1859.

O iii? lisi n Pniil
Berlin, 14 liipca. ((PAT). Poseł Ba- 

czewski zainterjpelował rząd pruski w sp ra ­
wie szkół polskich w okręgu olsztyńskim, 
W odpowiedzi .na in terpelację rząd  stw ier­
dza, że w ładze olsztyńskie w ykonyw ają 
ścisłe zarządzenia z 31 grudnia 1918 r., 
które regulują kw estje  udzielania nauki w 
języku polskim. Po dokładneni zbadaniu 
sprawy rząd  stw ierdza, że trzy  związki 
szkolne w ostatnich czasach dom agały się 
nauki w języku polskim, nie chciały jednak 
ponosić kosztów  nauki. Rozwiązanie kw estji 
nauczycieli i książek jest w przygotowaniu 
i zostanie przeprow adzone zapewne bez 
trudności.

Kality g ity  praniu hiM rai
Gdańsk,  14 lipca. (PA T.). O dbyło się

tu  wielkie zgromadzenie niemieckich kato­
lików, zwołane przez p ariję  centrową, ce­
lem zaprotestow ania przeciwko rozszerze­
niu na w. m. G dańsk konkordatu, zaw arte­
go przez Polskę z W atykanem ,

P rzy ję to  jednogłośnie rezolucję tej 
treści: „O rganizacja katolików  narodowości 
tu może naruszać narodow ą samodzielność 
niemieckiej w. m. G dańska rozw ażyła kwe- 
stję, czy i w jakim stopniu aid. 3 konkorda- 
katclików  niemieckich w. m. G dańska. Ze­
brani stw ierdzają w yraźnie dążność rządu 
polskiego podporządkow ania kościoła k a­
tolickiego w w. m. G dańsku biskupstw u poi 
skiemu. Ponadto  istnieje niebezpieczeństwo 
ew entualnego odwołania naszego pasterza. 
O ’R ourke i ew entualnego powołania na to 
stanow isko kap łana narodowości polskiej, 
w reszcie niebezpieczeństwo ew entualnego 
zaniesienia adm inistratury  apostolskiej w 
G dańsku i przyłączenia G dańska z powro­
tem do biskupstw a chełmińskiego. W obec 
tego organizacja katolików  niemieckich w 
G dańsku przedkłada prośbę o stworzenie 
z w. m. G dańska osobnego biskupstw a i o 
postawienie na czele tego biskupstw a k a ­
płana, k tóry  pod każdym  względem odpo­
wiada narodowem u charakterow i kato lic­
kiej większości, Równocześnie zgrom adze­
nie zwraca się do rządu  w. m. G dańska z 
prośbą o rozpoczęcie p ertrak tac ji celem u- 
tw orzenia biskupstw a w G dańsku".

[Sstesy nMHT w mm
Tokio, 14 lipca. (PA T.). „U nited P ress" 

idcinosi: W ielkie w zburzenie w yw ołała u
wiadomość, że w lo le d o  w Stanie Oragon 
tłum  ’w y p ę d z ił z fabryki 15 japończyków. 
G dyby wiadomość ta  potw ierdziła się, wów­
czas rząd  japoński zgłosi energiczny p ro­
test w W aszyngtonie.

Londyn,  14 lipca, (PA T.). W edle do­
niesienia biura R eutera z Tokio japoński 
u rząd  em igracyjny oświadczył w sprawie 
doniesień o w ydaleniu robotników japońs­
kich z miejscowości Orien w S tanach Z je­
dnoczonych, że rząd  japoński nie m a w tym 
względzie żadnych pewnych wiadomości. 
Zdaniem urzędu zagranicznego wydalenie 
to nie ma nic wsólnego z ruchem, skiero­
wanym przeciw japończykom. R ząd japoń­
ski nie zam ierza w tej sprawie czynić ża ­
dnych kroków  dyplom atycznych.

IB !
Konstantynopol,  14 lipca. (PA T.). Me- 

j trcpo lita  Vassilias w ybrany został p a trja r- 
I chą ekumenicznym.

ffikłow ii łg p m ld m  został ra iie ly
i iitiji Imti

Ryga, 14 lipca. (PA T.), P ism a donoszą 
z Moskwy: R edak to r „Izw iestji" Stiekłow 
został wykluczony z partji kom unistycznej 
oraz ze służby sowieckiej. Stiekłowowi i 
jego żonie udowodniono, że pozostaw ali w 
stosunkach z pewnemi trustam i i za usłu ­
gi oddane tym trustom  pobrali znaczne su 
my pieniężne. N astępcą Stiekłow a w re ­
dakcji „Izw iestji" będzie Skwar.

i
Londyn,  14 lipca. (PA T.). Ilość bezro­

botnych w dniu 6 lipca wynosiła 1.300.300.

M li
PRO CES PRZECIW ... D A R W IN O W I.

Dayton, 14 lipca. (PA T.). „U nited 
P ress ‘ donosi: Na dzisiejszej rozpraw ie z 
powodu teorji D arw ina zarządził sędzia, by 
obecni, przyłączyli się do modłów wstęp'- 
nych. Obrońcy zaprotestow ali przeciwko 
tem u i zapytali, czy jest zw yczajem  na 
spraw ach sądowych modlić się na rzecz je ­
dnej strony. Sędzia odpowiedział na to, że 
jest zw yczajem  rozpoczynać rozpraw ę mo­
dlitwą, jeżeli w sali znajduje się duchow­
ny- Obrońcy oświadczyli, że tym  razem  
nie będą protestow ali p rzecinko  modlitwie, 
w  Z 1j >r° SZ'ą ' ky zaniechano tego zwyczaju. 
W odpowiedzi na to pow stali wszyscy obe­
cni i wygłosili modlitwę, prosząc, by Bóg 
oświecił trybunał. Obrońcy zażądali powo­
łania wybitnych uczonych, celem złożenia 
oświadczeń na tem at teorji Darwina. P ro ­
k u ra to r .^ P ro te s to w a ł przeciwko temu
wnioskowi. M ia s to  Dayton jest p rz e p e łn io ­
ne przyjezdnym i, k tórzy  chcą przysłuchi­
wać się procesowi. W szędzie odbyw ają się 
pod golem niebem nabożeństwa.

Mi i i  s i M f i j j g i i t z m i
N ow y Jork,  14 lijpca. ( P A T . ) . W schod­

nią częsc o tanów Zjednoczonych nawiedzi­
ła fala gorąca, k tó ra trw ała 2 dni. P rze­
szło 60 osob zginęło od udaru, 26 osób uto­
nęło podczas kąpieli.

l i i  polsliiij e t t y
Madryt,  14 lipca. (PAT ). G enerał Za­

górski na cze.e 6-ciu płatowców, lecąc z 
Burgos (H iszpanja) przybył dnia 13 lipca 
popołudniu do Q uatro  V-entos w H iszpanii.

Ruch robotniczy
Z życia partji.

C. K. W.
Dziś, dn. 15.VII o godz. 4-ej po poi. w 

lokalu Z. P. P. S. w Sejmie, odbędzie się po­
siedzenie C. K. W.

W arszawski Kom itet Pow iatow y P. P . S. P o ­
siedzenie Komitetu odbędzie się w .piątek, dn, 17 
b. ot., o godzi. ( j'/3 ipopoł (lokal ^Robotnika").

;W środę, dn. 15 b. m.

Dzielnica Jerozolim ska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy. Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Pocztowa Org. PPS. o godz. 7 w lokalu OKR. 
AJ Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu,.

Dzielnica Mokotowska. 0  godz, 7 w> lókalu 
dzielnicy, Bigatela  12a, odbędzie się posiedzenie
komitetu dzielnicowego

W  czw artek, dn. 16 b. m.
KOM ISJA FINANSOW A W. O. K. R-u. O g. 

7 w lokalu Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się po­
siedzenie Komisji Finziwowej w pełnym składzie 
W RAZ Z PRZEDSTAW ICIELAM I DZIELNIC.

WYDZIAŁ PRAWOBRZEŻNY. Dalszy ciąg 
posiedzenia Zarządu W ydziału Prawobrzeżnego 
odbędzie się o godtz. 7 w lokalu B rukow a 29. P ro ­
szeni są o przybycie tow . tajw.: Lewecz, Szelwa- 
chowski. Zwierzyński, Łagowski, Kaczmarczyk, 
Gnatcwvski| Sikora, M ałachowski.

Dzielnica Nojwe-Brudnó. O godz. 5 w lokalu 
dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

• Koło Tram w ajarzy PPS. O g. 5 w lokalu dziel­
nicy Jerozolimskiej, Chłodna 41, odbędzie się ze­
branie Kola

W  piątek, dn. 17 b. m.

Dzielnica Jerozolim ska. 0  godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy

Dzielnica Powązki, O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy,

Koto Gazowników — Wola. O godz 7 w lo­
kalu dzielnicy Wola - Czyste, Wolska 44, odbędzie 
się zebranie Koła.

Dzielnica Czerniakowska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu dzielnicowego.

Ruch zawodowy.
Strajk robotników  budowlanych przy iiltracb.

Dn. 10 b. m. na robotach budowlanych przy 
filtrach robotnicy, chcąc omówić warunki pracy i 
płacy, urządzili podczas przerwy obiadowej ze­
branie, • na k tóre  zaprosili przedstawiciela Zw. 
Rob. Budowlanych, K ierow nik robót zawiadomił 
policję, k tóra  przybyła, aby zaaresztow ać przed­
stawiciela Z* iązku.

Przedstawiciela tego trzymano przez całą do­
bę  w areszcie, chcąc tym sposobem odstraszyć 
robotników od akc.ji o poprawę bytu, a p. kierow­
nik tryumfalnie oświadczył robotnikom, że nic u- 
znajc delegatów i każdego każe aresztować.

( . Robotnicy, na znak protestu, w liczbie oko,. 
500 osób, porzucili' p racę  wi dn. 14 b. m.

W  dn. 13 b. m. robotnicy zażądali od k ie row ­
nika robót cofnięcia oświadczenia, iż k aże  aresz­
tować robotników za urządzanie zebrań, oraz żą­
da© zapłacenia za dzień strajku protestacyjnego. 
Pierwts-ze żądanie zostało przyjęte, drugie — fir­
ma odrzuciła, wobec czego^ robotnicy nie przystą­
pili do pracy j strajk trw a .)

Dziiś ma się odbyć konferencja u Inspektora 
Pracy.

Organizowanie pracow ników  mięsnych.

Na dzień 26 i 27 lipca 1925 r, został zwołany 
Zjazd organizacyjny pracowników mięsnych z ca- 
iej Polski, do Warszawy, którego obrady się roz­
poczną się 26 b. im,, w  niedzielę, o godz 10 rano, 
w isali Handlowców, .Sienna 16.

iNa Zjazd organizacje pracowników mięsnych 
bez różnicy ich charakteru, tak Związki jak rów­
nież stowarzyszenia czeladzi i cechy, mają prawo 
wysłać swych Delegatów", wr stosunku od 5 do 30, 
rzeczywistych członków jednego delegata, na każ­
de następne 30 członków .po jednym delegacie,

Zjazd ma na celu Skupienie wszystkich praco­
wników .mięsnych w jedną potężną organizację za­
wodową.

Organizacje chcące brać  udział w Zjeździe 
winny się skomunikować z Sekretariatem Zarządu 
Głównego Związku Rob. Przcm. Spożywczego w; 
Polsce Warszawa, ul. Chłodna 41, do dnia 20 ilip- 
ca włącznie.

Komisja Organizacyjna Zjazdu pracowników 
mięsnych.
Związek Rob. Przem,. Zw. Czel. Rzeźn.
Spożywczego w Polsce w  Poznaniu
Stani och Ildefons. oib. Mendel, ob. Bytter.
Majewski M arjan.

ZARZĄD GŁÓWNY TUR., W ARECKA 7.

NA GÓRNY ŚLĄSK, DO KRAKOW A, W IELICZKI 
I O JCOW A .

W ycieczka Zarządu Głównego T. U. R. nł 
Górny Śląsk, do Krakclwa, W ieliczki i Ojcowa poo
kierunkiem sen. dr. Kopcińskiego wyruszy z War* 
szawy dn. 23 ,b. m. (lipca), powrót dn. 29 b. m. ra. 
no, Koszty wycieczki (przejazdy oraz noclegi1* 
42 zł. Zgłoszenia w Sekretariacie Generalnym 
T U. R. (Warecka 7,, w godz. 5 — 7) do dn. 19 b.ru

ODDZIAŁ W ARSZAW SKI T. U. R.
Al. Jerozolim skie 6 ni. 4. Sekretaria t czynny 5-7 p.p.

K urs Instruktorski W rrsz. Wydz. Młodzieży
T. U. R. W czwartek dn. 16 b. m, odbędą się na­
stępujące wykłady w lokalu T. U R.. Al. Jerozo­
limskie 6, od ,godz. 7 — 9 wiec z.: ,;P P S ,j je| 
program", ,prel. tow. sen St. Posner; od godz* 
9 — 10 wiecz.: ,M iędzynarodówka młodzieży"* 
prel. tow Wł. Landau

Posiedzenie K om itetu Redakcyjnego ,,Glosi»
Młodzieży Robotniczej" odbędzie się dziś o godz 
5 ,poipot., w lokalu T. U. R„ Al. Jerozolimskie 6.

Zycie gospodarcze
No'owania giełdy warszawskiej

Doi. Slan. Zjedn. za 1—5.18 i pói 
Franki francuskie za 100 — 24 43 
Funty angielsk ie  za 1—25.33 
M oreny holend. za 100—208.90 
Kor. czesko—słow. za 403—15.441/*
Franki szwajc. za 100—101.15 
Korony austrjac . za 100 090—73-28 i pół 
Liry włoskie za 100—19.15 
Franki belgijskie za 100—24.28

I t y l k o  s

i Kt*n
TĘPI„T AU ATOL’

KARALUCHY
i PR U SA K I

SKUTEK GWARANTOWANY 
Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

£AłCI [

Dr. JAN AŁAPIN thS
w e n e n e r ,, (N iem oc). L eczen ia  R oen tge­
nem, 10—2; 5—7. N iezam ożni (5 zł.) do 10 r. 7—8,

kronikaT
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu M eteoro log)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj W 
Warszawie 24,8°, najniższa 45,5.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Ciepło, na południo-zachodzie i południu 
jeszcze chmurno i gdzieniegdzie drobny deszcz, vt 
pozostałych okolicach kra ju  pogodnie. Słabe wia­
try z kierunków północnych i północno-wschod­
nich

Zasiłki dla pracowników umysłowych.
Wznowiona dn. 30 czerwca akcja u iz ie la n ia  
zasiłków bezzwrotnych pozostającym bez pra­
c y . pracownikom umysłowym miała w ostat­
nim tygodniu sprawozdawczym przebieg na-, 
stępujący: od 6 do 11 lipca przyjęto 173 no­
wych zgłoszeń, wypłacono pożyczki 313 oso­
bom na sumę 18.125 zł. Od p o c z ą tk u  wzno­
wienia akcji przyjęto zgłoszeń 573 i wypła-, 
cono pożyczek 338 osobom na sumę 19.670 
złotych.

Z K om itetu Daru Nąrodowcgo dla Marji Skło- 
dowskiej-Curie. Komitet zawiadamia wszystkich' 
posindaczów biletów loterii fantowej, urządzanej 
na cele budowy Instytutu Radowego im. Marii 
Skłodowskiej-Curie w Warszawie, że ciągnienię 
losów odbędzie się dopiero w pierwszych dniach 
września r. b. Przed ciągnieniem zostanie urzą-j 
dzona wystawa fantów, między którymi jest wiele 
bardzo cennych. Bilety można jeszcze nabywać w 
biurach Komitetu: Nowy Świat 21, od* godz 4—6, 
craz Jasna 11, pokój Nr 6, od igodz. 12 — 2.

W  100 rocznicę zgepu Staszica. Dn. 20 styesz. 
rtia 1926 r. przypada se tna  rocznica zgonu S tani­
sława Staszica. W ce*lu urządzenia obchodu dla 
uczczenia zasług Stanisław a Staszica wt dn. 11 b.m. 
odbyła się narada w lokalu iRady M iejskiej pod 
przew odnictwem  prezesa Balińskiego Na naradzie 
tej w ypowiedziano się jednomyślnie za loowołanien* 
w W arszawie K om itetu Stołecznego obchodu- set­
nej rocznicy zgonu Stanisław a Staszica, do którego 
zaprosi się przedstaw icieli rządu, miasta, insty+o- 
cji naukowych, ośw iatowych i społecznych Ze­
brani powrołali tym czasow ą komisję organizacyjną.

Biuro Komitetu’ mieści się ’w lokalu Rady Miej­
skiej.
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C hw ilow e zm iany  w  ro zk ład z ie  jazdy,' D yrek - 
t j a  K olei P a ń stw o w y ch  w "Wiartszawie podaje do  
w iad o m o ści, ż e ) w obec n ap raw y  m ostu  kolejow ego  
p rz e z  W isłę  wi W arszaw ie , pociągi podm iejskie: 
N r. 635, odchodzący  z d w o rc a  G dańsk iego  w W a r­
szaw ie ' O' godz. 1'1 d o  M o d lin a ; N r . 630 i 636, p rz y ­
b y w a jąc e  na tenże  d w o rzec  o godz. 7,25 i  10,05 z 
iModlina, o raz  poc. N r 929., 931 i 933, odchodzące  
'Z  W arsz a w y  O d. o god.z 9, 10 i! 11 do O tw ocka,
5 poc. Nr. 930, 932 i 934, p rzybyw ające  d o  W arsz a ­
w y  Gd. o  g. 11,30, 12,30 i 14 z O tw odką , (poczyna­
jąc  od  20  fc m., do czasui uikończenia ro b ó tip rzy  m o ­
ście, b ę d ą  odchodzić  i p rzy b y w ać  na d w o rzec  
W schodn i, w edług ro z k ła d u : p o c . Nr. 635 odjazd z 
W arsz a w y  W scłt. o god:z 10,50 do M odlina; poc 
'Nr. 630 i 636 p rzy jazd  na W arszaw ę  W sch . o godz. 
7,30 i 15,10 z  M odlina; po,c Nr. 929, 931 i 933 od­
jaz d  z W arszaw y  W sch  o igodz. 9,05, 10,05 i 11,15 
ido O tw odka; poc. N r. 930, 932 i 934 przy jazd  na 
W arsz a w ę  Wisch. o godz. 11,25, 12,25 i 13,55 z O- 
tw o d k a

P ró c z  tego, na c za s  ro b ó t pow yższych, odw o­
łu je  się, p o m ięd zy  dw o rcam i G łów nym  j. W sc h o d ­
n im  w W arszaw ie , zdaw cze pociągi osobow e: Nr. 
1825 — 1826, odchodzący  z W arszaw y  G ł o godz. 
11,25 i p rzy b y w ający  na W arszaw ę  W sch. o godz.
12,,10, o raz  poc. N r 1827 — 1828, o d ch odzący  z 
W arsz a w y  W sch . o godz. 13,25 li p rzy b y w ający  na 
W arsz a w ę  G ł o godz. 14,15.

0  czasie  odw ołan ia  pow yższych  zm ian i p rz e j­
ęc ia  do ro zk ład u  p ie rw o tn e g o  dy rek cja  poda  do 
'w iadom ości w czasie  w łaściw ym .

Zm iany w  ro z k ła d z ie  jazdy. .D yrekcja K olei 
P ań stw o w y ch  w  W arszaw ie  p o d a je  do w iadom ości, 
ż e  d la u lepszen ia  k o m unikad ji Ł ochow a, U rle, 
T łuszcza  z W alrszaw ą, po c iąg i p o d m ie jsk ie : Nr. 733 
•odchodzący z W arszaw y  W ił, o godz 6,40 do W o ­
łom ina i N r 736, p rz y b y w ają cy  na W arszaw ę  Wil..
0 godz. 10,30 z W ołom ina, p o czy n a jąc  od 19 b.m. 
d o  15 w rześn ia  r b ., p rzed łu ża  s ię  od W ołom ina 
d o  Ł ochow a w edług  ro z k ła d u : poc, N r 733 p rz y ­
jazd do Ł ochow a 8,.15; p oc . N r. 736 odjazd z Ł o ­
chow a 8,40.

O d  teg o ż  19 b. m poc iąg  podm iejski N r 735, 
odchodzący  z W arszaw y  W ił. o godz. 9 do W o ło ­
m ina, w cbec  m ałej frekw encji p odróżnych , o d w o ­
łuje się.

T ary fą  sam ochodow a. W p ro w ad zen ie  n ow ej 
obniżonej ta ry fy  sam ochodow ej uległo chw ilow o 
zw łoce , w obec zw rócen ia  się K om isarja fu  R ządu 
d o  M agistratu,, z w niosk iem  pono-wnego ro z p a trz e ­
n ia  tej spraw y. P ow ołu je  się on na trudlności k o n ­
tro li ze  stro n y  policji, jaka, zd niem. K o m isa ria tu  
iRządu, p o w sta łab y  z chw ilą  w p row adzen ia  ob li­
czania op łat, zależnie od ilości osób jadącyćh  sa ­
m ochodam i. (— ].

ZEBRANIA I ODCZYTY:
W aln e  zeb ran ie  Zw. L egjonislów . Z arząd  W o ­

jew ódzki Zw,. L eg io n istó w  P o lsk ich  w W arszaw ie  
zw ołuje na dzień  17 b, m nadzw yczajne  w alne 
zeb ran ie  o godz. w ,sali H andlow ców , Sienna 
INr. 16 N a p o rz ąd k u  dziennym  w ybór de leg ató w  
na .walny Zjazd
WYPADKI:

Nagły zgon profesora. W  mieszkaniu  dr. 
Tadeusza W iśniewskiego na kolonji Staszica, 
zasłabł nagle i w k ró tce  życie zakończył,  z 
niewiadomej przyczyny, 59-letni Stefan  Nic- 
mentowski, profesor un iw ersy te tu  L w ow sk ie­
go, przybyły  do W a rsza w y  n a  Zjazd lekarzy  
1 przyrodników  polskich. 

W ypadek kolejow y. N a bocznicy  linji 
obwodowej, między prze jazdam i Prądzyńskie-  
go a Dworskim, w ykoleił  się onegdaj o godz. 
6 m. 40 wiecz. parow óz Nr. 5, w sk u te k  ro z ­
szerzenia się szyn. Z tego pow odu od tej go­
dziny aż do 9 m. 45 w. na tej linji był w s trzy ­
many ruch  pociągów osobowych. W ykole jo ­
ny parow óz uszkodzeń nie odniósł. W y p a d ­
ku  z ludźmi nie było.

N agły zgon lek a rza . Do h o te lu  ,,K rak o w sk i e- 
,go" p rzy  u l B ielańsk iej N r 7 zgłosił s ię  onegdaj 
d r. m edycyny , T ad eu sz  Stępkow siki (O grodow a 11) 
i, o św iadczyw szy  p o rtie ro w i, że m usi zam ieszkać 

‘.kilka dni, w ho telu , z p o w o d u  przy jazdu  do jego 
m ieszkania  rodziny , zają ł n um er. G dy  w czoraj od 
ran a  do  godz . 3 .popoł. dr. Stęlplkowslki n ie  w ycho­
d z ił  z num eru , zan iepoko jony  n u m ero w y  zaw iado­
m ił .portjera , te n  zaś policję  12 kom iśsarjatu P o  
o tw o rzen iu  drzwi, zapasow ym  k luczem , zastano  
■dr S tęp k o w sk ieg o  m artw ego , leżącego  na łóżku. 
O z n ak  gw ałtow nej śm ierci n ie stw ie rd zo n o . L e ­
k a r z  P o g o to w ia  stw ie rd z ił śm ierć  z n iew iadom ej 
p rzy czy n y . .Zaw iadom iona rodzina zjaw iła się 
w k ró tc e  ,przy łó żk u  zm arłego.

S am obó jstw o  oficera . W  m ieszkan iu  Jadw ig i 
JK utkiew ieżow ej p rzy  u l C hłodnej N.r. 27 su b lo k a ­
t o r  jej, poruczn ilk -lekarz  z DOK. L ublin , W ac ław  
’Jan iszew sk i w celu  sam obójczym  p o strz e lił  się  z 
(rew olw eru  w  brzuch . Pogo tow ie  w ojskow e z k o ­
m en d y  m iasta  p rzew iozło  d esp e ra ta  w stan ie  c ięż ­
k im  do szp ita la  U jazdow skiego , gdzie wlkrótce 
zm arł. P rzy p u szcza ln y m  pow odem  sam obó jstw a 
‘je s t zły  w ynik  egzaminów.

1 Samobójstwo w  cu k ie rn i. P rz y  ul. Z ło te j 17, 
d o  cuk iern i ,JP om. orski e j"  p rzyszła  jalkaiś sk rom nie  
u b ra n a  k o b ie ta , kitóra,, zająw szy  .stolik w .pokoju 
dam skim , zamówiła- h e rb a tę  i c ia stk a . P o  upływ ie 
k i lk u  .minut p rzy b y ła  p o p ro siła  k e ln e rk ę  o p u stą  
szklankę. G dy k e ln e rk a  oddaliła  się, w ów czas 
n ieznajom a szy b k o  w yjęła z k iesze n i b u te le c z k ę  i 

’’c a łą  je j zaw arto ść , w' po stac i esencji, octow ej, wik­
ła  do  p u ste j szk lanki, poczem  w ypiła truciznę  jed­
nym  łykiem . P o g o to w ie , p o  .przep łukaniu  żo łądka, 
p rz ew io z ło  d e sp e ra tk ę  do szp ita la  św. D ucha Ze 
® pelezionych p rzy  desperate,e d o k u m en tó w  o k aza ­
ło  s ię , że jest to  m ieszka-nka P ru szk o w a  (u l K lo­
nowa. 6) 38-Jetnia M arja K alinow ska , Znaleziono

przy  niej k a r tk ę  te j treści: „Zaw iadom cie m ęża! 
Żegnam  was dzieci".

T ajem nicze sam obójstw o. N a  po lach  fo lw a r­
ku  R akcw iec, w M o k o to w ie , znaleziono  zw łoki 
m ężczyzny  o k o ło  la t 50-eiu n iew iadom ego  n azw is­
k a  O bok den ata  ub ran eg o  w s ta re  d re lichow e 
u b ran ie , znaleziono p u stą  b u te le c z k ę  po kw asic  
karbo low ym

Złodziej w  p łaszczu  po licyjnym . N a rogu  ul. 
W io sen n e j i B ia ło sto ck ie j przód., A le k sa n d e r  M i­
chałow icz, u jrza ł w grupie m ężczyzn i k o b ie t, p i ­
jący ch  w ó d k ę  jakiegoś... p o lic jan ta  w .płaszczu p o ­
licy jnym  iPrzod. M ichałowicz* p o  w a lce  z... .poli­
cjantem,, odprow adził go do 14-go k o m isaria tu , 
gdzie okaza ło  się, ż e  ,je,st to 35-letn i J a n  K osim  
(F olw arczna 15), D ochodzen ie  usta liło , że p łaszcz 
sk rad zio n o  z m agazynu  ko lejow ego  na  dwiorcu 
W schodnim .

W y p ad k i sam ochodow e. Sam ochód  p ryw atny  
N r. 18346, p rzy  zbiegu ul. W ilczej i K rucze j p rz e ­
jech ał 27-letm ią T e re sę  Ju só w n ę  (W ilcza 22), kto* 
rą , ogólnie p o tłu czo n ą , tetkarz P ogo tow ia  o p a trzy ł 
n a  miejscu, K ie ro w ca  zw ięk szy ł szy b k o ść  sam o­
ch o d u  i zbiegł.

—  N a  -szosie L u b elsk ie j w ypad ł z sam ochodu  
p o d czas jazdy  kierow ca-m -echanik , 21-letn i Ja k ó b  
Teoenbauim  (Now olipie N r 58), k tó ry  odniósł r a ­
n y  tłuczone  głow y i c ię te  p raw ego  p rzed ram ien ia . 
P oszw arJkow anego  o p a trzo n o  w aimfcullatarjum P o ­
go tow ia.

—  .Na ul. T a ta rsk ie j, w pobliżu  5 b ra m y  cm en ­
ta rz a  P ow ązk o w sk ieg o , d o ro żk a  sam ochodow a 
N,r. 190, p ro w ad zo n a  p rz e z  k ie ro w cę  Zygm unta 
P ie la ta , p rz e jec h a ła  p rzech o d zącą  6 0 -le tn ią  P e rlę  
N ud e lm an o w ą (Sz laćb tuzow a 15), k tó rą , ogólnie 
p o tłu c z o n ą  i o słab ioną , P o go tow ie , p o  o patrunku , 
p rzew iozło  d o  szp ita la  na  Czy,stem,.

—  N a rogu  ul, K arm elick ie j i D zielnej samo* 
c h ó d  p rze jech a ł p iek a rza , 23-letn iego  H ersza  R o- 
zenberga  (S taw ik i-59), k tó reg o , z dw iem a ranam i 
na głow ie i ogólnie po tłu czo n eg o , p rzew ioz ło  P o ­
g o to w ie  do domu-

— ,Na ul. C hłodnej, p rz e d  dom em  Nr. 12, s a ­
m ochód najechał* na- 14-letn iego  Ja n a  Jan ieca  
(K rochm alna 31) h and larza , k tó ry  d o z n a ł p o tłu c z e ­
n ia  ty ln e j części c ia ła . O p a trzy ł g o  lek a rz  P o g o ­
to w ia .

Śm ierć p rzy  p racy . N a s tac ji W arszaw a  — 
Pralga, n a  P e lco w iźn ie  zas łab ł n ag le , wi c za s ie  -pracyt, 
ro b o tn ik  k o lejo w y , 43-letń i S tan is ław  B anoy (P io­
tra  Skarg i 71). L e k a rz  Pogo tow ia  s tw ie rd ził 
śm ierć , z n iew iadom ej przyczyny,

S k u tk i n ad u ży c ia  a lk o h o lu . A n d rze j Szysz- 
feowski, sz lifie rz  (IPiuław.ska 59), b ęd ąc  d o b rze  p o d ­
chm ielony , p rzech o d ząc  p rz y  glinianlka-ch K arm e­
lick ich  w M o k o to w ie , p o tk n ą ł s ię  i, p a d a jąc  z ła ­
m ał lew ą  nogę pow yżej k o s tk i  L e k a rz  P o g o to ­
wia, po  w ło żen iu  nogi w, łu p k i, p rzew iózł S zy sz ­
kowa,ki eg o do  szp ita la  Dz. Je z u s

P ożar. IPrzy ul, M arsza łk o w sk ie j N.r. 14/13,. 
w fab ry ce  d ru tu  i, gwoździ. A dolfa  R o sen b erg a, 
w sk u te k  siln ie ro zp alo n eg o  k o tła , zapa liło  się  
d rew n ian e  p rz ep ie rz en ie , znajdu jące  się  obok, 
k tó re  sp łonęło  d o szczę tn ie . P o ż a r  ugasił HI o d ­
dz ia ł .straży ogniowej.

 ----- — : : o ::— ------

Pff a  Mów fjMiantt
P rogram  na dziś.

P a ry ż  —  W ieża  E iiie l (2650 m.) G odz. 19 — 
20 — k o n c e r t  o rk ie s try  b ro ad castin g o w ej

,P a ry ż  —  R adio-iParis (1750 m.). Godz. 13,30 — 
k o n c e rt  zespo łu  o rk ies tra ln eg o : tan e cz n e  u tw o ry
muzyczne,; godz. 21,45 — m uzyka  operow a.: a rje  
i fan tazje

B erlin  (505 m.) Godz, 17„45 —  19,15 —  k o n ­
c e r t  o rk ie s try  b road castin g o w ej; godz. 21,15 —- 
p rod u k c je  w okalne-

M alm ó (270 m.) Godz. 20 —  22 —  k o n c e r t  o r ­
k ie s try  i śp iew y  solistów.

W ied eń  (530 m.). G odz. 16,il0 —  17,25 — k o n ­
c e r t  popoŁ o rk ie s try  b road castin g o w ej; godz 20— 
m uzyka  o p e re tk o w a . 1

Rzym  (425 m.). G odz. 18,30 —  Jazz-B an d  o r­
k ie s try  h o te lu  jRuisisia"; godz. 21,30 —  w yją tk i z 
po p u larn y ch  oper w łosk ich , w  w ykonan iu  o rk ies­
try  i, solistów .

C hełm siojrd (1600 m.). G odz. 2,1,45 — 22,15 — 
m onologi i kuipltety; godz, 22,1.5 — 24 — k o n c e rt  
trio  i śp iew y  ludowe.

Teatr 1 muzyka
Q U I PR O  QUO.

„B ez k o sz u lk i"  jest tio bez  p o rów nan ia  lepsza  
rcwlja od w ystaw ionej p o p rz ed n io  ,,.IIc mi d asz“ 
L epsza p rzez  to , że  m ając rów nież  słabe m iejsca 
i ich w ykonan ie, w  p o z o sta ły ch  daje w idzom  d u ­
to  w ięcej hum oru , p o siad a  w ięcej .pom ysłow ości, 
a nad w y k onan iem  też  w ięcej pop raco w an o .

S praw czy n ią  ty ch  d o d a tn ic h  m om entów  p rz e d ­
staw ien ia  b y ła  g łów nie p. Z im ińska.

Najkoimiozoiej z całego  p ro g ram u  w ypadło  jej 
p a tb d jow an ie  k o leżan ek  i kolegów.. W dzięczn ie  
choć złośliw ie, z p om ysłow ą szy d erczą  .piosenką 
na u stach , o b d arza ła  pulbSczność „O rderam i".

N ie u d a ł s ię  za to  djałoig żydow ski, t a k  św ie t­
n ie  d o ty ch czas w  ,Qui P ro  Q u o ” cicm-onstro-wany, 
a p io sen k a  p. R en tgena  o  w ędrów ce po  zag ran icz­
ny ch  k o n su la tach  m niej m iała dow cipu, niż jego

W  rew ji znalazło  się też  m iejsce na po lity k ę— 
oczyw iście d o sta ło  się  Sejm ow i i M in. W yzn. Relig., 
k tó re  z ręczn ie  p rzech rzczo n o . D ość w eso ły  b y ł 
p rzeg ląd  d am sk ich  k o szu lek  różnego  k a lib ru , „Dy­
nam it'!, „B ańki m ydlane",, obok  o b razk u  z kina 
(m ającego z re sz tą  k iep sk ie  zakończen ie) s ta ły  na 
p rzec ię tn y m  poziom ie. P o lk a  bylłla w yśm ien ita  — 
oryginalna i ch a rak te ry sty czn a , m.

T e a tr  N arodow y. C odziennie „M askarada  na 
poddaszu". '* ‘ 1,5 > * ' •

Z dn. 1 sierpn ia  te a t r  N a ro d o w y  zam k n ię ty  b ę ­
dz ie  na p rzec iąg  jed n eg o  m iesiąca , z pow odu k o ­
n ieczności d o k o n an ia  rem ontu .

T e a tr  L etn i. C odzienn ie  „B eczk i złota".
W  p ró b ach  sz tuka  H en.nequina i V eb era  p. 4. 

„C odzienn ie  o 5-ej".
T e a tr  im. W . B ogusław skiego . Dzilś i ju tro  

„Śpiew ak  w łasnej n iedoli".
T e a tr  P o lsk i. C odzienn ie  „W ielka  księżn a  i 

ch łop iec  h o te lo w y "  Savolra.
T e a tr  „ S z k a rła tn a  M ask a" . C odzienn ie  „Dy­

buk".
T e a tr  Q ui P ro  Q uo, C odziennie  rew ia  p. t 

„Bez koszu lk i" .
T e a tr  P rask i. C odziennie ,.M usisz b y ć  m oja".
T e a tr  P o w szechny . Do p ią tk u  w łączn ie  te a tr  

n ieczynny
T e a tr  „W o d ew il" . C o dzienn ie  „Z łodzie jska 

m iłość".
T e a tr  „N ow ości". C odziennie  „K ochanka p re - 

m je ra" .
 ::o::------—

SPORT. 1
Z aw ody o  m is trzo stw o  P o lsk i d la  pań .

W  dn. 17 i 18 b. m. n a  b o isk u  w  p a rk u  S o b ie s­
k iego  o d b ęd ą  s ię  .zaw o d y  ‘k o b iec e  o m istrzostw o  
P o lsk i. P o c z ą te k  o godzi. 17i,30. P ro g ram  zaw o ­
dów : b ieg i p łask ie  60, 100 i 250 m ir.; b ieg  p rz e z  
p ło tk i 65 m.; skok i w dał i ww-yiż, o raz  rzuity ku lą, 
dysk iem  j oszczepem .

Szyd łow sk i i G ru n e r na  m is trzo stw ie  Anglji.
W  dn. 13 b. m. w y jechał na  zaw ody  o m is ­

t rz o s tw o  m ięd zynarodow e Angillji lek k o a tle ta  A  Z.
S., p . S ław o sz  Szydłow ski. iNa zaw o d ach  ty ch

(17 i 18 b. m.) w  L ondynie  staętiowtać będ zie  ró w ­
n ież  G ru n e r i -

W ęgry  — P o lsk a  dn. 19 b . m.
K rak ó w , 14 lipca.. (C-S.). O dw ołany  m ecz W ę­

g r y  — P o lsk a  odbędzie  się dn. 1.9 b. m, na  b o isk t 
„Wisły".

P a d d o c k  i M ijrc lu ssan  w  W arszaw ie

J a k  się dow iadujem y A , Z. S. czyni s ta ran ia  w 
celui sp ro w ad z en ia  do W arszaw y  na zaw ody  m ię­
d zy n aro d o w e we w rześn iu  obu „ w y s o k ic h  gości

W arszaw a  — G órny  Śląsk.

IW idn, 19 b. m. n a  b o isk u  w parlku Solbieskiegł 
odbędzie  się  m ecz m iędzyok-ręgow y W arszaw a  — 
G ó rn y  Śląsk. S k łady  d rużyn  b ę d ą  -ogłoszone nie 
baw em ,

2-gi m ecz S loyanu  z Legją.

W  dniu w czorajszym  ;. > :egrano rew an ż o w i 
sp o tk an ie  pom iędzy  powyższe-mi drużynam i'. Tynt 
razem, p o k a za ł Slo-vian g rę  p ie rw szo rz ę d n ą  i wy 
g ra ł zupełn ie  zasłużen ie  w  w ysokim  stosunku  8  : ( 

i ( 6 :0 ) .  Szczególnie lin ja-, o b ro n y  o ra z  c a ły  napal 
p o k aza li w y so k ą  k lasę . Letgja grała słab ie j, nil 
dnia pop rzed n ieg o , a b ram k arz  A k im ow  .puścił, 
szereg  n iezb y t tru d n y ch  piłek, B ra m k i uzyskali: 
iNanel (3), S tep an  (3), Z d arsk y  (1), Zde.mczek (1) 
S ęd z ia  p. K rukow sk i.

C zw artk o w y  m ecz  H ak o ah u  z re p re se n t. W arszaw y

Ju tro  odbędzie  się  sp o tk an ie  m ięd zy n aro d o ­
w e  pom iędzy  św ie tn ą  w ie d eń sk ą  d ru ży n ą  Hak-oah 
■a re p re z e n ta c ją  W arszaw y . H ak o ah  w ystąp i w 
sw ym  najsilniejszym  składzie. Sikład W arszaw y 
,zo sta ł u stan o w io n y  następ u jąco : D om ański (W ) 
C zajk o w sk i (P ), © ułanowi i'-P.). iPutziman (W.), A-mi- 
rowi-cz (L.J, W ójcik  (L.), L oth  IT (IP.), Szenajch  (W .) 
Ł ań k o  CL.), Lulksenburg II (W.), K ryg ier (P ). 

------------------- : : o : : -------------------

P o k w i t o w a n i a .
N a R ob o tn iczy  W ydział W ychow an ia  D ziecka.

F. W. z ł 125. 'R edakcja , A dm inistrac ja  i Dru- 
k a rn ia  ,,R o b o tn ik a "  zł. 25,85

N a w d o w ę p o  tdw . B ialczyńskim .
F  W . zł. 25

Sprostowanie*

inne  popisy,

W o g ło sz en iu  P o w ia tow ej K asy C horych  w W arszaw ie  d ru k o ­
w anym  w „ R o b o tn ik u "  z d n . 14 lip c a  r. b. o m y łk o w o  w y d ru k o w an o  
p o d p isy , w in n o  być:

P rzew o d n iczący  Z arząd u : D y rek to r:
T o m a sz  S w ia c a . S z . S z y m a ń sk i.

Rada Nadzorcza

Spółdzielni Wytwórczej
z  o d p o w .  o g r a n .  u d z .  „ S t f l l * *  *  W a r s z a w i e  z w o ł u j e

Walne Z s r u i M  Gz l s n k ś w
te jż e  S p ó łd z ie ln i, o d b y ć  s ię  m a ją c e  w lo k a lu  O .K . R. W arsz . P . P .S . 
przy fll. J e ro z o lim sk ic h  Nr. 6, 1 p . o  g o d z . 7 w iecz. w te rm in a c h  
n a s tę p u ją c y c h :  1 d .  2 2  l i p c a  i*, b .  z p o rz ą d k ie m  d z ien n y m : 1)
W ybór p rz e w o d n ic z ą c e g o , 2) sp ra w o z d a n ie  Z a rz ąd u  i R ad y  N a d ­
zo rcze j, 3) p rz y ję c ie  z a m k n ię c ia  ra c h u n k o w e g o , 4) lik w id ac ja  S pó ł­
d z ie ln i. 5) W ybór R ady N a d zo rc z e j i K om isji L ik w id acy jn e j, 6) ew en t. 
w n iosk i cz ło n k ó w , z g ło sz o n e  try b em  § 37 S ta tu tu ; II w ra z ie  n ie ­
p rzy b y cia  w I te rm in ie  lip ca ) w y m a g an e j w § 40 S ta tu tu  liczby 
członków , o d b ę d z ie  s ię  z tym  sam y rn  p o rz ąd k iem  d z ien n y m  
w d. 29 lipca r. b., ja k o  w d ru g im  te rm in ie  Z g ro m a d z e n ie  W al­
n e , p ra w o m o c n e  b ez  w zg lęd u  na  lic zb ę  o b e c n y c h  członków ; 
III d. 12 s i e r p n i a  r. b. z p o rz ą d k ie m  d z ien n y m : 1) w ybór p rz e ­
w o d n ic z ą c e g o , 2) p o tw ie rd z e n ie  u c h w a ł p o p rz e d n ie g o  Z g ro m a d z e ­
n ia  W ą in eg o  w p rz e d m io c ie  lik w id ac ji S p ó łd z ie ln i (art. 75 u . 5 Ust.

o  S p ó łd z .

oooooooocxnoooooooooraoooooDooooaDOCoooccxxg
•  m r m r o a  n  e i b i i h  8

K W A R T A L N I K

Mszył i w p ie i l  z M i i  i jest da nabycia w M iiis ira c ii,
W a r s z a w a ,  B e d n a r s k a  9 ,  tel. 2 16-54 1 1 9 5 -5 2 ,

w e w szystkich księgarniach oraz nęt sta cja ch , 
kolejow ych.

Cena zeszytu 2 zł. 50 gr.
Prenumerata (tylko roczna) z przesyłką 8 zl.

K onto w P. K. O. Nr. 10—639.
W ysyłka zeszytów  okazow ych za zaliczeniem . 

OOOOOCXXlOCXX3CXXXIOOOOOCCOCXXX3aOCOOCXX)OOOOCXX3Ó

Ł ó ż k a  (metalowe) 
Kołdry (watowe) 
M aterace (różne) 
W ózki (dziecięce)

na dogodnych  
w arun kach  

i za  go tów k ę
poleca SZ.

M d lii te l. 163-29.

EMa r a f y
bez zaliczki 

na 4 m i e s i ą c e

śc ie n n e , z eg a rk i, o b rą cz k i ś lu b n e , 
ko lczyki.

Zegarm istrz GUTMACHER, 
Snrocza 21 róg Dzielnej.

Di. m ed . F t l f u M  £ , or- j £
ry płc. (n iem o c) W i e l k a  6  (róg 

Z ło te j) od  l i r .  i 4 —8 w.

j flfiłfISZM OłtBBłl"

I )  ZepDw M S U E ' S .
p e ra c je  tan io , d o b rz e  z eg a rm is trz  

G u tm a c h e r  S m o cza  21

f n t i w  z w ied za ją  fo lw arki, ro l­
ników , m łyny, p o s ie d z ic ie li  kon i 
i b y d ła , rzeźn ik ó w  i t. ,p . p o s z u ­
k u je  s ię  od  z a ra z  za  w y soką  
p e n s ją  i d z ie n n e  w yd a tk i lu b  
p row iz ją  n a  a rty k u ł b a rd z o  po- 
ku p n y . S p rz e d a ż  b a rd z o  ła tw a, 
gdyż ro z d a je  s ię  w pierw  p ro s ­
pek ty  a  n a s tę p n ie  z b ie ra  s ię  z le ­
c e n ia . Z n a jo m o ść  fach o w a  n ie ­
k o n ie c z n a . P ró b y  i p ro sp e k ty  
za  n a d e s ła n ie m  zł. 6 ,— k tó re  s ię  
przy p ierw szych  z le c e n ia c h  z w ra ­
ca. M a t a d o r ,  W ytw. C hem  
o d d z . 11— B y d g o szcz— S zre te ry . J

Gramofon! c zn e  w w ielk im  wy­
bo rze  o raz  płyty n a jn o w szy ch  n a ­
g rań  p o lec a  po  c en a c li n a jn iż ­
szych F e ig e n b a u m , B ie lań sk a  1.

Hlat!7Um! do szycia ..K asprzyc- MUm  k ieg o "  T a n i o - H u r t — 
G o tó w k a— R aty. H u rtow e sk ład y  
fab ry czn e  „T he K asprzycki C om ­
p a n y "  W arsz a w a , M arszałkow ska  
153, te le fo n  104-51. C h ło d n a  28. 
S - to -Je rsk a  10. P ro w in c ja  z a m a ­
w iać m o że  lis to w n ie .

B M acTunu d °  szyc ia  , H e l *. lii U) i, j  11) v e tia "  w szech - 
św ia tow o  u z n a n e  są  d o  n a b y c ia  
n a  d o g o d n y c h  w a ru n k ac h  w D o ­
m u  A g en tu r. N a h u m a  H alber* 
sz tad ta  w sk ła d z ie  k o n s. P aw ia  41. 
T elef. 411-72, 176-01 i 297-43.

DłlłtU z9ra n e  P ° ,a m a n e  k u p u ję  rlJIJ lu b  z am ie n ia m  n a  now e. 
P ła cę  n a jw yższą  c en ę . P rzy jm u je  
s ię  rów n ież  d o  re p a ra c ji  w szel­
k ie  in s tru m e n ty  m u zy czn e . F e i­
g e n b a u m , B ie la ń sk a  1.

WYPRZEDAŻ R E K l i m  T
o k ry c ia  le tn ie  o d  25, w e łn ia n e  
40. w ykw in tne g a b a rd in o w e  n a  
jed w ab iu  75. N a jm o d n ie jsze  su k ­
n ie  je d w a b n e  40. S k ro m n e  10. 
Na d o g o d n y c h  w aru n k ac h  p o le c a  
B p .  U n k i e w ic z t  H oża 54, m . 2. 
Krucza 30.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne
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